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Z okazji święta
Armii Radzieckiej

20 bm. z okazji zbliżającej 
się 42 rocznicy powstania Ar­
mii Radzieckiej w sali kina 
„Cytadela” w Warszawie od­
była się uroczysta akademia.

Wzięli w niej udział między 
innymi członek KC PZPR •— 
gen. dyw. G. Korczyński, do­
wódca Warszawskiego Okręgu 
Wojskowego gen. dyw. J. Ku- 
ropieska i były dowódca par­
tyzanckiej brygady Armii Lu­
dowej „Grunwald”, płk J. So- 
biesiak.

Zebrani gorąco powitali przy 
byłych na akademię gości ra­
dzieckich, generałów J. Rotkie­
wicza, B. Bewziuka i pisarza 
W. Bielajewa.

Referat przedstawiający 
chlubną historię walk i zwy­
cięstw Armii Radzieckiej wy­
głosił — płk. A. Jastrzę^skł.

PAP

Przpd X\ rorznira wyzwolenia

Witamy serdecznie 
delegację oficerów radzieckich 

przed 15 laty padały ostatnie punkty oporu hitlerowców 
1 w Poznaniu. Na Cytadelę szedł szturm za szturmem. 

Potem był Berlin. Pokój i powrót naszych przyjaciół do oj­
czystych stron. W mieście naszym pozostali ci, którzy swoje 
życic oddali walce o wolność, a w sercach zostali oi, którzy 
stanęli do pracy w dalekim Kraju Rad.

H. S. Chruszczów 
w Bandungu

W dniu 20 bm. w godzinach 
porannych przewodniczący Ra 
dy Ministrów ZSRR — N. S. 
Chruszczów i prezydent Indo­
nezji Sukarno wraz z towarzy 
szącymi im oficjalnymi osobi­
stościami radzieckimi i indo­
nezyjskimi udali się samocho­
dami z Bogoru do Bandungu.

Na 150-kilometrowcj trasie 
Przejazdu od Bogoru do Ban­
dungu N. S. Chruszczowa i pre 
zydenta Sukarno entuzjastycz­
nie witały tysięczne rzesze 
mieszkańców okolicznych 
miast, wsi i osiedli. (PAP)

n& juhilaućz
Poczta poznańska uczciła 

^-lecie „Głosu Wielkopol­
skiego” wydaniem specjalne- 
9?’ okolicznościowego datow- 
nika, którym stemplowane są 
Pr~csyłki wychodzące z nasze- 
0° miasta. Dziękujemy!
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Wczoraj obradowało plenum 
Komitetu Wojewódzkiego Partii

Jan Szydlak I sekretarzem KW PZPR w Poznaniu

Do społeczeństwa 
miasta Poznania

W dniu 23 lutego 194.5 r. pod żelaznym naporem Wojsk 
Radzieckich oraz przy czynnym współudziale Poznańskich 
Cytadclowców załamała się ostatecznie obrona garnizonu 
„Twierdzy — Poznań”. Kapitulacja wojsk hitlerowskich 
była równocześnie symbolem wolności i zwycięstwa dla 
mieszkańców naszego miasta.

W 15-lecie wyzwolenia zgodnie z tradycją lat ubiegłych 
czcić będziemy pamięć bohaterskich żołnierzy Armii Czer­
wonej poległych w walkach o Poznań oraz uroczyście ob­
chodzić dzień powrotu do twórczej pokojowej pracy.

Historyczna ofensywa Armii Czerwonej, która równo­
cześnie w dniu 23 lutego 1960 r. obchodzi 42-gą rocznicę 
swego powstania, dala wolność naszemu miastu, a wspól­
nie przelana w walkach krew scementowała przyjaźń na­
rodów Związku Radzieckiego i Polski.

W związku z jubileuszowym charakterem tegorocznych 
uroczystości Prezydium Rady Narodowej m. Poznania 
zwraca się z apelem do całego społeczeństwa naszego mia­
sta, a w szczególności do kierownictwa administracyjnego 
państwowych przedsiębiorstw, zakładów, urzędów i in­
stytucji oraz spółdzielczych i społecznych organizacji 
czynnych na terenie miasta o manifestacyjne udekoro­
wanie okien domów, budynków fabrycznych i zakłado­
wych sztandarami o barwach narodowych Polski i Związ­
ku Radzieckiego.

Niech w mieście naszym w 15-tą rocznicę jego wyzwo­
lenia powiewają sztandary — symbole pamięci i wdzięcz­
ności za naszą wolność i braterską pomoc w najtrudniej­
szych dniach robotniczo-chłopskiej władzy Poiski Ludo­
wej.

PREZYDIUM RADY NARODOWEJ
M. POZNANIA

Wczorajsze plenum Komitetu Wojewódzkiego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej w Poznaniu poświę­

cone było omówieniu referatu sprawozdawczego przygoto­
wanego na wojewódzką konferencję. Odbędzie się ona w 
dniach 9 i 10 marca br. W obradach uczestniczył członek 
Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR — Edward Ochab.

Po zgłoszeniu uwag do re­
feratu i zatwierdzeniu go 
przez plenum, zabrał glos 
Edward Ochab. Omówił on sy­
tuację międzynarodową oraz 
zadania gospodarcze krajów 
socjalistycznych w świetle 
narady moskiewskiej. Poru­
szył również najistotniejsze 
problemy gospodarcze naszego 
kraju oraz związane z nimi za­
dania wojewódzkiej organiza­
cji partyjnej.

W części organizacyjnej — 
plenum serdecznie pożegnało 
dotychczasowego I sekretarza 
KW PZPR Wincentego Kraś-

Było to przed 15 laty. Dziś, 
kiedy rozpoczynamy uroczy­
stości oswobodzenia miasta, 
kiedy obchodzimy nasze, wiel­
kie święto, nie zabrakło rów­
nież i tych, którzy przed 15 
laty z bronią w reku otwierali 
nową erę naszej Ojczyzny.

Nic więc dziwnego, że go­
rącym sercem i kwiatami wi­
tali w dniu wczorajszym na 
dworcu poznańskim oficerów 
radzieckich — przedstawiciele 
partii, władz, Wojska Polskie­
go i organizacji społecznych. 
Na czele 5-osobowej delegacji 
przybył honorowy obywatel 
miasta Poznania, podpułkow­
nik Michał Baranów. W skład 
grupy wchodzą, ppłk. Iwan‘Fi­
tów, mjr. Iwan Niemczenko, 
kpt. Michał Głuchcnko i st. 
lejtnant Wasyl Włodimow.

Po powitaniu, goście udali 
się na przedstawienie teatral­
ne. Dzisiaj w godzinach ran­
nych przybędzie do Poznania 
samolotem generał pułkownik 
Georgij Chictagurow. (jk) 

kę, odchodzącego na odpowie­
dzialne stanowisko kierowni­
ka nowoutworzonego Wydzia­
łu Kultury Komitetu Central­
nego PZPR.

Plenum postanowiło do­
kooptować w skład Komite­
tu Wojewódzkiego dotych­
czasowego sekretarza propa 
gandy KW PZPR w Katowi­
cach — Jana Szydlaka i po­
wierzyć mu obowiązki I se­
kretarza KW PZPR w Poz­
naniu.
Ńa zakończenie Wincenty 

Kraśko w serdecznych słowach 
podziękował wszystkim za 
współpracę w ciągu 6-letniej 
swej działalności w Komitecie 
Wojewódzkim w Poznaniu.

— Nie rozstajemy się — po­
wiedział W. Kraśko — bowiem 
i praca mego resortu i obowiąz 
ki posła, nieraz skierują moje 
kroki do Poznania, z którym 
się zżyłem. Jestem przekona­
ny, że pod nowym kierownic­
twem towarzysza Szydlaka 
organizacja wojew’ódzka sięg­
nie po dalsze sukcesy.

Jan Szydlak urodził się 24 listo­
pada 1925 roku w Siemianowicach. 
Przed wojną skończył szkołę po­
wszechną i część gimnazjum. Rok

Małcuźyńskiw Londyn e
19 bm. przybył do stolicy 

Wielkiej Brytanii Witold Mał- 
cużyński, który w niedzielę bę 
dzie koncertował w Royal Fe- 
stival Halle w ramach obcho­
dów Roku Chopinowskiego w 
Wielkiej Brytanii.

Brentano u Nekru
Przebywający w Delhi mi­

nister spraw zagranicznych 
NRF — von Brentano, odbył 
w sobotę godzinną rozmowę z 
premierem Nehru.

Do dziennikarzy
Związek Dziennikarzy ZSRR 

ogłosił apel do dziennikarzy 
całego świata, wzywający ich. 
by stanęli w pierwszych sze­
regach walczących przeciwko 
wojnie: „zimnej” i „gorącej”. 

1941 spędza w obozie pracy przy­
musowej w Niemczech Zachodnich 
a następnie do 1945 roku pracuje 
na Śląsku w hutach „Jedność” i 
„Florian”. W 1945 roku wstępuje 
do PPR i rozpoczyna pracę w Ko­
mitecie Powiatowym w Siemiano­
wicach i w Zarządzie Wojewódz­
kim ZWM w Katowicach. W 1948 
roku jest przewodniczącym ZWM 
w Kielcach ,a następnie przez rok 
w Szczecinie. Lata 1950—1951 spędza 
w Szkole Partyjnej przy Komite­
cie Centralnym. Od 1952 do 1954 ro­
ku jest sekretarzem Komitetu
Wojewódzkiego PZPR w Katowi­
cach, następnie dwa lata sekre­
tarzem Zarządu Głównego ZMP. 
Od 1957 roku pełni funkcję sekre­
tarza propagandy KW PZPR w Ka­
towicach.

Poczwórne zwycięstwo 
biegaczek Związku Radzieckiego

Szósta miejsce polskiej łyźwiarki

XX/ sobotę, w drugim dniu Zimowych I- 
grzysk Olimpijskich w Squaw Yalley, 

odbyły się 4 dalsze konkurencje: narciarski 
bieg kobiet na dystansie 10 km, jazda obo­
wiązkowa w łyżwiarstwie figurowym kobiet, 
jazda szybka kobiet na 500 m oraz zjazd ko­
biet. Ponadto po północy czasu warszawskie­
go, rozpoczęły się mecze hokejowe. Sobotę 
śmiało więc nazwać można dniem kobiet.

Na starcie biegu na 10 km, 
który rozegrano w Mc Kinney 
Creek — miejscowości, poło­
żonej na wysokości 1.910 m 
nad poziomem morza, stanęły 
24 zawodniczki z 7 państw, a 
wśród nich 4 reprezentantki z 
białym orłem: Stefania Bie­
gun, Józefa Pęksa-Czerniaw- 
ska, Anna Krzeptowska oraz 
Helena Daniel-Gąsiennica. — 
Konkurencja ta, z którą w 
Polsce wiązaliśmy duże na­
dzieje, zakończyła się general­
nym sukcesem reprezentantek 
Związku Radzieckiego. Bie­
gaczki ZSRR zajęły aż 4 
pierwsze miejsca. Zwyciężyła 
Gusakowa przed Kozyrewą —

Na zdjęciu: ostatnie treningi 
łyżwiarzy szybkiej na olimpij­

skim lodowisku.
CAF — telefoto (Dokończenie na. str. 8)

Aleksander Zawadzki 
o obchodach Tysiąclecia Polski
XV sal» Urzędu Rady Ministrów odbyła się 20 bm. ple- 
’’ narna sesja Ogólnopolsk iego Komitetu Frontu Jedności 

Narodu poświęcona zadaniom FJN w obchodach Tysiąc­
lecia Państwa Polskiego.

prezydialnym [ szko,Za stołem 
zajęli miejsca m. in.: członko­
wie Biura Politycznego KC 
PZPR — I sekretarz KC Wła­
dysław Gomułka, Zenon Kli-

Baranową, Jerosziną i Kołczi- 
ną.

Wielki zawód sprawiły na­
tomiast Polki. Mieliśmy pra­
wo wierzyć, że przynajmniej 
najlepsze z naszych reprezen­
tantek: Biegunówna i Pęksa- 

•Czerniawska, znajdą się nie 
tylko w pierwszej dziesiątce, 
alp któraś z nich potrafi wy­
walczyć punktowane miejsce. 
Polki zaczęły bieg w bardzo 
słabym tempie, a w drugiej 
połowie biegu nie tylko nie od 
rabiają straty, lecz tracą dys­
tans do swych przeciwniczek. 
Polki zajmują dalekie miej­
sca. Pocieszeniem dla naszych 
zawodniczek może być fakt, 
że sławna Finka — Rantanen, 
przybyła do mety dopiero na 
15 pozycji. Z drugiej jednak 
strony, 9 miejsce potrafiła wy 
walczyć Bułgarka — Stojewa,

Ignacy Loga-Sowiński i 
Aleksander Zawadzki.

W sesji plenarnej OKF.JN 
uczestniczyli czołowi działacze 
ogólnopolskiego i wojewódz­
kich komitetów FJN, aktywi­
ści komitetów SFBS, przedsta­
wiciele prezydiów wojewódz­
kich rad narodowych, związ­
ków zawodowych, organizacji 
młodzieżowych oraz działacze 
oświatowi i kulturalni z całe­
go kraju. Na sali obrad zwra­
cała uwagę grupa duchownych 
— przedstawicieli kół księży 
przy Caritasie.

Obrady otworzył przewod­
niczący Ogólnopolskiego Ko­
mitetu FJN, przewodniczący 
Rady Państwa — Aleksander 
Zawadzki, który po przekaza­
niu przewodnictwa obrad prof. 
Kotarbińskiemu, wygłosił ob­
szerny referat pt. „Front jed­
ności narodu na progu obcho­
dów Tysiąclecia”.

Następnie sprawozdanie z 
rocznej działalności Krajowe­
go Komitetu Społecznego Fun­
duszu Budowy Szkół złożył 
marszałek Czesław Wycech.

Obrady sesji zakończyło przy 
jęcie przez aklamację uchwa­
ły wytyczającej program dzia­
łalności FJN w pierwszym ro­
ku obchodów Tysiąclecia.

PAP

Zachmurzenie na ogół niewiel­
kie lub umiarkowane. Rano za­
mglenie i lokalne mgły. Tempe­
ratura minimalna od okoIo minus 
12 st. na północnym wschodzie, 
przy rozpogodzeniach do około 
zera na południowym zachodzie, 
maksymalna odpowiednio od oko­
ło minus 1 st. do około plus G st.
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Redaktor naczelny — Leonard 
Wąchalski, zastępca redaktora 
naczelnego i kierownik działu 
publicystyki — Eugeniusz Kitz- 
mann, sekretarze redakcji — 
Marian Flejsierowicz i Wiesław 
Porzycki, kierownicy działów 
kultury — Janusz Biniek, miej­
skiego — Eugeniusz Cofta, spor­
towego — Tadeusz Kaczmarek, 
terenowego — Józef Pieprzyk. 
Dzisiejszy serwis in forma cyj- 
no-polityczny do druku przy­
gotował Mieczysław Haliński.

Świat już dokonał wyboru Sesja naukowa w WSE r sprawy mew

z okazji XV- lecia BEZPŁATNE 
NADGODZINY

Izwiesiia** o polityce kół imperialistyczny eh
Z inicjatywy władz Wyż- Z Q loycarzyszenie urzę*. 

szej Szkoły Ekonomicznej w Z Ą ników zachadnionie. 
Poznaniu w sobotę odbyła się “mmckich, zatrudnionych ■

Im bliższe jest spotkanie na szczycie, tym uważniej 
1 opinia publiczna śledzi wypadki rozgrywające się 

na arenie międzynarodowej. Niektóre z tych w7ypadków7

doświadczeń atomowych. Za-

nic mogą nie wywołać niepokoju — piszą piątkowe 
stia” w7 artykule „Obserwatora”.

Jzwie

Coraz bardziej widoczna 
jest różnica między stanowi­
skiem Wschodu i Zachodu —

kontynuuje dziennik, 
zek Radziecki,' mówiąc 
zowo, nieustannie dąży

Zwią- 
obra- 
do u-

- GŁOS OBSERW

| Pomoc i
GŁOS OBSERWATORA

„pomoc“
IZ" ilka dni temu w rezy- 

dencji premiera Indii 
w Delhi, w obecności 
Cnruszczowa i Nehru, pod­
pisane zostało, znane już z 
depesz, radziecko-indyjskie 
porozumienie gospodarcze 
— akt, mający znaczenie 
nie tylko dla tych dwóch 
krajów.

Pomoc finansowa i gospo 
darcza krajów socjalistycz­
nych, udzielana krajom sła 
bo rozwiniętym, nosi cha­
rakter współpracy i pomo­
cy, przyczyniającej się do 
wzmocnienia niepodległo­
ści tych krajów, do ich sto­
pniowego usamodzielniania 
sic ekonomicznego poprzez 
rozwój ich gospodarki na­
rodowej, poprzez ich uprze 
mysłowienie.

Taką jest pomoc, udzie­
lana ostatnio przez Zwią­
zek Radziecki nie tylko In­
diom, ale np.: Kubie, 100 
milionów kredytu na za­
kup maszyn i urządzeń 
przemysłowych (przy opro­
centowaniu zaledwie 2,5% 
rocznie). Taką jest pomoc, 
udzielona ZRA przy budo­
wie tamy w Assuanie.

TAK MY, A TAK — ONI 
rA szczególnej atmosfe- 

rze, w której odbywa 
się realizacja tej pomocy 
ze strony krajów socjali­
stycznych, świadczy daleki 
od przychylności dla tych 
krajów „New York Times”, 
który w korespondencji z 
budowy w Bhilai tak opi­
suje radzieckich specjali­
stów, podkreślając ich wy-

Je kwalifikacje i do­
świadczenie: „Dzięki swej 
prostocie i skromności, tech 
nicy i inżynierowie radziec 
cy w nowo zbudowanej sta 
łowni zaskarbiają sobie sym 
patię miejscowej ludności. 
Nie mieszkają w oddziel­
nych, europejskich kolo­
niach, lecz w jednej z dziel 
nic Bhilai, wśród miejsco­
wej ludności. Mają tam 3 
bary-restauracje z rosyjską 
kuchnią, w których tubylcy 
mogą, się stołoYvać bez o- 
graniczeń”.

A oto, jak według an-

cjalistyczne zawarłszy
szereg porozumień o pomo­
cy gospodarczej z krajami 
o odmiennym ustroju spo­
łecznym, dały przykład 
twórczej współpracy i koe­
gzystencji w praktyce.

ZASADNICZE RÓŻNICE
IZ- raje Zachodu, a szcze- 

golnie USA, jeszcze 
wcześniej ofiarowywały swą 
pomoc tym krajom, ale za 
cenę wciągania ich w różne 
bloki wojenne typu SEATO, 
CENTO, czy też dawniejsze­
go Paktu Bagdadzkiego .Po 
moc szła wówczas nie na 
uprzemysłowienie kraju, 
lecz głównie na dostawy

suwania kamieni leżących na 
drodze do złagodzenia sytua­
cji międzynarodowej. Wpły­
wowe kola na zachodzie po­
stępują wręcz odwrotnie — 
gromadzą one przeszkody na 
drodze wiodącej do konferen­
cji na szczycie.

Koła te — kontynuują „Iz- 
wiestia” — całą swą działal­
ność kierują na pogrzebanie 
nadziei narodów na powszech 
ne i całkowite rozbrojenie, na 
uregulowanie spornych pro­
blemów w drodze rokowań i 
na przerwanie doświadczeń z 
bronią jądrową. Przykładem 
tego są poczynania na genew 
skiej konferencji trzech mo­
carstw w sprawie przerwania

miast pomagać konferencji w 
posuwaniu się naprzód, dy­
plomaci, przejęci koncepcja­
mi Pentagonu, ciągną konfe­
rencję wstecz.

Tak więc istnieją dwa po­
dejścia do konferencji na 
szczycie i dwie polityki — pi 
sze dziennik. Ich oceny doko 
nuje dziś cały świat, i świat 
dokonał już zdecydowanego 
wyboru na korzyść polityki 
ZSRR, dla której nie ma wię 
kszego i poważniejszego za­
dania, jak umacnianie trwa­
łego pokoju na ziemi. Im szy­
bciej zrozumieją to inspirato­
rzy przeciwnego kursu, tym 
lepiej. Czas wymaga dobrych 
poczynań — kończy dzien­
nik. (PAP)

w auli WSE specjalna uczel­
niana sesja naukowa, poświę 
eona XV-leciu Polski Ludo­
wej. Poza naukowcami z u- 
czelni, w sesji wzięli udział* 
przedstawiciele władz partyj­
nych, administracyjnych i go­
spodarczych, placówek nauko 
wych i organizacji społecz­
nych.

W czasie sesji wygłosili re­
feraty: prof. dr Stanisław Wa 
szak — o sytuacji ludnościo­
wej w Polsce, z-ca prof. mgr
Józef Boroń o rozwoju
przemysłu w Polsce Ludowej 
w okresie XV-?lecia i mgr 
Zdzisław Krasiński — o spo­
życiu jako funkcji dochodów 
ludności.

Po referatach rozwinęła się

Y. . ’ “““łuuycn u 
„handlu i przemyśle, opubli 
Skowało wyniki ankiety 
^przeprowadzonej wśród 
Znad 130 tys. osób. Wśród 
Zzapytanych, 77 proc. OpoWic 
• działo się za przedłużeniem 
Zurlopu — zamiast skrócę 
Inia tygodnia pracy, 20 proc 

za skróceniem tygodnia 
r pracy, a 3 proc, nie wyra­
ziło swojej opinii. Za prze­
-dłużeniem urlopu wypowie 
Zdzieli się w większej mie. 
-rze urzędnicy, zatrudnieni 
■w ...zemyśle oraz młodzi 
■wiekiem, którym przysługo 
Zje krótszy urlop.

dyskusja. Wyniki będą
przyczynkiem do rozwiązywa 
nia ważnych problemów.

(bro)

■ Z ankiety wynika, że 37 
Z proc, zapytanych pracuję 
»regularnie w nadgodzin 
»nach, przy czym jedynie za 
’połowę podanych nadgodzin 
^otrzymują wynagrodzenie.

gielskiego .Manchester
Guardian” wygląda na bu­
dowie drugiej huty, budo­
wanej przy pomocy NRF w 
Reurkele: „Zajętych tu jest 
1.600 Niemców’. Są oni wy­
niośli i kapryśni. Irytują 
się, gdy niczaprawieni jesz 
cze hinduscy robotnicy nie 
wykonują sprawnie ich po­
leceń, krzyczą na nich, pod 
kreślają sw7ą wyższość... — 
Niemcy mają własny klub, 
szpital, basen do pływania, 
do których Hindusi z re­
guły nie są dopuszczani. — 
Ich zachowanie przypomi­
na Brytyjczyków z poprze­
dniego okresu dziejów In­
dii”.

Przytoczyliśmy te dwa 
głosy, jako drobny, zapew­
ne, ale dość charakterystycz 
ny rys. różniący życzliwą i
przyjacielska atmosferę
przy czynnościach, związa­
nych z pomocą, udzielaną 
przez kraje socjalistyczne 
od klimatu, właściwego po 
mocy niektórych krajów ka 
pitalistycznych i ich duf- 
nych przedstawicieli.

Azja i kraje zacofane na 
Innych kontynentach stały 
się ostatnio przedmiotem no 
wego, znacznego zaintereso 
wania również i krajów ka 
pital'stycznych. Związek 
Radziecki i inne kraje so-

broni, utrzymanie wojsk.
Związek Radziecki, jak i in­
ne kraje socjalistyczne ta­
kich warunków nie stawiał 
nigdy.

Dopiero ostatnio kraje Za 
chodu dochodzą — nie bez 
oporu zresztą — do wnio­
sku, że zjednać sobie kraje 
słabo rozwinięte, które w 
miarę ich wyzwalania się 
ekonomicznego zaczynają 
na świecie coraz więcej zna 
czyć, można przez istotną 
pomoc w ich uprzemysło­
wieniu. Przykładem tego 
może posłużyć zamiar USA 
udzielenia pomocy przy bu­
dowie tamy w Assuanie.

DOBRE KIERUNKI
rV endencje w kierunku 

odejścia od polityki 
nacisków ekonomicznych do 
polityki rzeczowej współ­
pracy gospodarczej z kraja­
mi zacofanymi są godne u- 
znania. Gdyby więc zamiary 
te zamieniły się szerzej niż 
dotychczas w ■ konkretne 
czyny, gdyby były konse­
kwentne, to niewątpliwie 
sprzyjałyby ustalenió po­
kojowego współistnienia w 
świecie, sprzyjałyby odprę­
żeniu, szybszemu zlikwido­
waniu zacofania krajów sła 
bo rozwiniętych i ogólnemu 
rozwojowi gospodarczemu 
świata.

Gustaw Butlow

Auta dyrektorskie 
w roli... taksówek

Moskiewska komunikacja 
miejska, która i tak wywo­
łuje zachwyt i zazdrość przy­
jezdnych, zwłaszcza warsza­
wiaków, otrzymała niedawno 
nowy środek lokomocji. Wpro 
wadzono tu tzw. „taksówki z
linii”, obsługujące 10 
nych tras. W ciągu 
szych dni ilość linii 
podwojona.

Moskiewska rada

regular- 
najbliż- 
ma być

miejska
postanowiła przeznaczyć na te 
linie liczne samochody służ­
bowe pozostające dotychczas 
w dyspozycji różnych urzę­
dów i instytucji. Wydane za­
rządzenie w tej sprawie od­
biera samochody dyspozycyj­
ne dyrektorom wielu zakła­
dów pracy, kierownikom u- 
rzędów oraz odpowiedzialnym 
pracownikom ministerstw. Wo 
zy, które nie znajdą ,zastoso­
wania na liniach taksówko- 
wych zostaną sprzedane oso­
bom prywatnym. (PAP)

Adone Zoli 
sparaliżowany

B. premier 
senator Adone 
piątek ataku 
sparaliżowaną

Włoch obecny 
Zoli, doznał w 
apopleksji. Ze 
lewą połową

ciała został odwieziony do 
szpitala w Rzymie. Lekarze 
stwierdzili, iż stan jego jest 
b. ciężki.

Zoli piastował stanowisko 
premiera od roku 1957 do ro­
ku 1958. (PAP)

Wielka Brytania wita 
drugiego następcę tronu

czoraj z okazji urodzenia przez Elżbietę II drugiego
*’ na cała W. Brytania przybrała odświętny wygląd.

sy-

Jak wiadomo, królowa brytyjska urodziła swe trzecie dzie
cko w piątek o

Nowy książę 
ry jako drugi 
otrzymał tytuł

godz. 16.30 po południu.
brytyjski, któ 
syn królewski 

księcia Yor-

Dania w żałobie

Rak płuc przyczyną 
zgonu Nansena

W nocy 
zmarł po
premier Danii 
przeżywszy 53 
mość obiegła

z 19 na 
dłuższej

H. C. 
lata.

20 bm. 
chorobie 
Hansen, 
Wiado-

błyskawicznie
cały kraj.

Dopiero po śmierci premie­
ra podano oficjalnie do wia­
domości, że przyczyną jego 
zgonu był rak płuc. (PAP)

Gen. Nasser 
pisze pamięln ki

Jak podaje dziennik „Daily 
Mail” prezydent ZRA Nasser 
pisze pamiętniki, w których 
omawia dość dokładnie wy­
padki sueskie, jakie rozegrały 
się na jesieni 1956 r.

W pamiętnikach tych, któ­
re mają być opublikowane na 
wiosnę br. Nasser zamierza 
podobno „rozprawić się” z o- 
publikowanymi niedawno pa 
rniętnikami b. premiera bry­
tyjskiego Edena, który także 
poświęcił wiele miejsca woj­
nie sueskiej. (PAP)

ku, jest drugim z kolei, po 
11-letnim księciu Walii, Karo
lu kandydatem do tronu
przed swoją 9-letnią siostrą 
Anną.

W Londynie i w całej An­
glii gmachy państwowe i pu- 
oliczne zostały udekorowane 
flagami. W całym kraju pa­
nuje uroczysty nastrój. Jest 
to pierwszy od 103 lat wypa­
dek, od czasów królowej Wik 
torii, aby aktualnie panująca 
królowa powiła dziecko.

W południe w londyńskim 
Hyde Farku i w Tower oraz 
na zamku edynburskim zosta 
ły oddane saluty armatnie. 
Jednocześnie nad Londynem 
przeleciało 36 myśliwców od­
rzutowych.

Już w ciągu pierwszych kil 
ku godzin, poczta pałacu Buc 
kingham otrzymała przeszło 
2 tys. depesz z całego świa­
ta z gratulacjami dla królo­
wej Elżbiety. (PAP)

„ ŻYDZI
■ NIEPOŻĄDANI?”
; O od tym tytułem ham- 
Z ■ burski tygodnik „Die 
-Zeit” zamieszcza felieton, 
"zwracający uwagę na dziw 
Sne praktyki „Związku Nie- 
Zmieckich Muzyków i Nau- 
Sczycieli Muzyki”. Wydawa 
Zny przez tę organizację „Ka 
Jlendarz”, zwracający bar- 
»dzo skrupulatnie uwagę na 
^„okrągłe” rocznice, wiążące 
* się z nazwiskami wielkich 
" twórców, w roku ubiegłym 

„zapomniał” o 150 rocznicy 
urodzin Mendelssohna, w 

’tym roku — o 100 rocznicy 
■ urodzin G. Mahlera.
■ „Die Zeit” przypomina, 
• że już kiedyś w Niemczecl 
So tych właśnie kompozyto- 
• rach również „zapomnia- 
• no”. Było to w latach 1933 
;—45. Obaj twórcy bowiem 
■ są Żydami, czego — zdajc 
■ się — również dzisiejsi kie- 
■ rownicy „Związku Niemiec 
-kich Muzyków” nie mogą 
« zapomnieć.

UMUNDUROWANA 
DYPLOMACJA

Kólnische Rundschau”^ 
dała z satysfakcją, te 

Republika Federalna posia 
da „już” swych attachćs wo 
skowych w 20 krajach, w 
tym we. wszystkich pań­
stwach atlantyckich z wy­
jątkiem Islandii. W Bonn 
akredytowani są przedsta 

.wiciele sił zbrojnych 2
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Wirtuoz
(Ministrem obrony NRF jest Strauss).

W ten fam znów klawisz bębnią palce!
Po reąuiem krótko trwała pauza.
Suną znów czołgów ciężkie walce — 
walce samego mistrza Straussa!...

Włodzimierz Ścislowski

oim miastem jest Poznań. 
Tu się urodziłam. Znam 
jego nastroje, niepogody, 
dąsy, uśmiechy. Ufam mu, 
jak bliskiej istocie. Na po­
zór jest szare, trochę nud­

ne, nic się tu nie dzieje. Miasto jak 
inne miasta. Ulice, mosty, kominy. 
Kobiety w starych prochowcach, za­
piętych po samą szyję, noszą siatki 
pełne warzyw7 i owoców, dzieci przy- 
kucają nad bąkami na asfalcie jezd­
ni. W oknach są pelargonie, na bal­
konach petunie, a przy stoiskach 
ulicznych do późnej jesieni tkwią 
w wiadrach w7ybujałc, łososiowe gla 
diolc. Życie zamiera z nadejściem 
zmierzchu. Światła wygasają sta­
tecznie o wczesnej godzinie. I ciszę 
zielonych ulic z niskim, liściastym 
pułapem, wyzłoconym blaskiem nie­
częstych latarni, mąci jedynie krok 
starych ludzi. przewietrzających
przed nocą kłapouche, 
wilczury z zakręconymi 
w górę ogonami.

Oglądane od zewnątrz

nierasowe 
zuchowato

miasto jest
znacznie piękniejsze. Spowijają je 
gęste, kłębiaste, puchate dymy,wad 
śródmieściem białe i żółte, za mia-
stem złotoróżowe. Zieleń 
w gmachy i oplata je 
zachodnie okna domów 
marariczowo, a kominy 
są strzeliste i dumne.

wżera się 
bluszczem, 
płoną po- 
fabrycznc

Po raz pierwszy, a było to da­
wno, zobaczyłam moje miasto 
zimą. Wychodziłam powoli ze 

schronu, z brudnej czerni, z piwnicy 
na węgiel. Stawiałam niepewne kro­
ki, nogami szukałam stopni, nie wic-

rzyłam ich nierównej powierzchni 
i przystawałam raz po raz, czepia­
jąc się ścian. Ktoś mówił za mną: — 
Idź, dziecko, nie bój się. Tam już 
jest jasno. Idź. Teraz możesz już 
wyjść.

Rozejrzałam się wówczas wokoło 
przytomnymi oczyma. Ostatnio pa­
dał śnieg, ulica była biała, ale przy­
dymiona i brudna, jak gdyby ją ktoś 
umyślnie obsypał popiołem. W. od­
dali coś dudniło, łomotało i grzmia- 
ło, rozpadało się na części z przeraź­
liwym łoskotem, przez chwilę była 
cisza martwa i niewesoła, po czym 
znowu powracał tępy, jednostajny 
i uparty huk. Ludzie, wychodzili z 
bram domów7 lękliwie, rozglądali się 
nieufnie i zaraz gdzieś znowu zni­
kali

Moja matka niosła wypchany ple­
cak na przygarbionych, chudych ra­
mionach oraz starą walizkę, a pra­
wą ręką mocno ściskała moją dłoń. 
Miała wielkie, ciemne, brunatne 
oczodoły, z których patrzały oczy 
okrągłe i przestraszone.

Przy skwerze, łączącym dwie Wil­
dy. Górną i Dolną, stękncla jakoś 
dziwnie usiłując zasłonić mi oczy. 
Ale już widziałam, że za basenem 
na śniegu leżą ciąła zabitych żołnie­
rzy w zielonych, niemieckicn mun­
durach. Chciałam im się przyjrzeć, 
ale mi nie pozwoliła. Poszłyśmy w 
stronę dworca aleją pustą i gołą.

— Jak tu spokojnie, cicho... — 
powiedziała matka. Westchnęła głę­
boko z ulgą. Jej twarz była głodna 
i chuda, a na górnej wardze miała 
czarną smugę od sadzy. W tej sa­
mej chwili dłoń jej raptownie za­

Irena Szeliga NASZ
drżała, tupała w miejscu, jak gdyby 
chcąc uciekać i poczułam, że jej 
ciałem wstrząsa dreszcz.

Przed nami, na środku alei leżał 
olbrzymi trup. Był w pełnym, 
bojowym rynsztunku, w heł­

mie zapiętym pod brodą, na ramie­
niu miał tornister z łaciatej, krowiej 
skóry Jego twarz była czarna i sina, 
zęby wyszczerzone, a pierś uniesio­
na wysoko jąkimś nadmiernym wy­
siłkiem, którego nie mógł już znieść. 
Na nogach nie było butów. Pamię­
tam bose stopy, czyste, ciemnoró-
żowe.

Przeszłam obok pośpiesznie, drob­
nymi krokami, w miękkich, dzie­
cięcych kapcach, ściskając matkę
za rękę. NA zakręcie się obejrzałam. 
On wciąż jeszcze tam był. Po pra- 
w7ej stronie alei dymił fort Groll- 
mana, po lewej stały czarne i bez­
listne drzewa, a za nimi stary, po­
chylony płot. Człowiek w granato­
wej narciarce , wyryci zbutwiałe 
deski i rzucał je na sanki.

Zaczął padać śnieg.
Później, gdy moje życie było znów 

dzieciństwem, w pogodne dni sło­
neczne chodziłam na spacery i przy­
stawałam z matką na Moście Tea­
tralnym, żeby popatrzeć na pociągi, 
wychodzące z miasta. Rozjeżdżały 
się w różne strony kilkoma torami,

okrywając pobliskie budki ogród­
ków działkowych nieprzejrzystą, 
mleczną zasłoną swoich dymów. Za 
torami w oddali widać było wznie­
sienie, na które nawet w dni po- 
chmurne padał skądś słoneczny 
blask, co sprawiało, że tamta część 
miasta wyglądała zawsze radośnie 1 
pięknie.

Przez pewien czas widywałam 
tam jeszcze czarny, obły masyw 
Zeppelinowej Hali, będącej niegdyś 
hangarem prastarego balonu, bu­
dowli dziwnej dla mnie i wielce ta­
jemniczej, która niebawem znikła 
z horyzontu. Na jej miejscu wyrosły 
nowe, młode domki, czerwone 
świeże, otoczone zielenią wczesnej 
oziminy i nic już nie mąciło tego po­
godnego krajobrazu.

Miasto tętniło życiem. Gruzy 
znikały ze śródmieścia. Tylko 
na samym końcu alei Stalin- 

gradzkiej wciąż jeszcze leżał w tra­
wie, rozsadzony wybuchem wielki, 
jasnoszary gmach. Widziałam tam 
przechodząc małego, dzikiego króli­
ka. Tańczył po szczątkach chropo­
watych, popękanych ścian, po beto­
nowych płytach rzuconych bezład­
nie na kupę, po slupach przepoło­
wionych, po żelaznych drągach i Pr^ 
tach, po resztkach wyrwanych krat. 
Siedział na szczycie rumowiska
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Sir Anthony odkrywa karty
Wyją&i z paanięinihów Edena

Publikowany na łaniach londyńskiego „Ti­
mes^” pamiętnik Sir Anthony Edena, premie­
ra Anglii od r. 1955 do wiosny 1957 r., a przed­
tem długoletniego ministra spraw zagranicz­
nych — dostarcza fascynującej lekcji poglądo­
wej na temat współczesnych stosunków mię­
dzynarodowych. Rzadko zdarza się, iż po upły­
wie paru zaledwie lat jest się w stanie na pod­
stawie tak autorytatywnego dokumentu spraw­
dzić gorąco dyskutowane oceny wydarzeń. 
Rzadko też kontrastowość sytuacji politycznych 
w ciągu krótkiego czasu da je możliwość tak głę­
bokiego odczytania linii rozwojowych świata.

eżeli wydobyć naj­
bardziej uderzają­
ce aspekty pamięt 
nika Edena, należy 
— wydaje się — 
wskazać na cztery 

momenty: ostre oskarżenie po­
lityki dullescwskiej kroczenia 
na krawędzi wojny; uwypuklę 
nie głębokich sprzeczności an- 
glo-amerykańskich; istotne 
znaczenie problemu kolonialne 
go w polityce mocarstw za­
chodnich i rosnący wpływ po­
lityki radzieckiej i obozu so­
cjalistycznego na kształtowa­
nie się stosunków międzynaro­
dowych. Zwłaszcza moment o- 
statni przewija się czerwoną 
nicią przez cały pamiętnik i w 
znacznym stopniu tłumaczy 
wielkie przemiany, jakie za­
szły w ostatnich latach na a- 
renie międzynarodowej, prze­
łamanie lodów zimnej wojny 
i utorowanie drogi do spotka­
nia na szczycie.

To był 
zakręt historii

„Times” rozpoczął druk pa­
miętnika, obejmującego lata 
1951—57, od odcinka indochiń- 
skiego. Gazeta zaopatrzyła te 
wspomnienia nagłówkami: — 
„Wczesny spór z p. Dullesem 
w sprawie Indochin” oraz „An 
glia odrzuca plan .interwencji 
Stanów Zjednoczonych”. Z 
tekstu, zaopatrzonego w doku 
menty oficjalne, dowiadujemy 
się, jak wielką była presja 
Dullesa do „umiędzynarodowię 
nia” konfliktu indochińskiego. 
Znaleźliśmy się wówczas na 
jednym z tych zakrętów histo­
rii, w których zimna wojna do 
prowadziła świat na skraj ka­
taklizmu wojennego. Nie może 
ulegać wątpliwości, że tylko 
trzeźwa ocena siły obozu so­
cjalistycznego oraz konsek­
wentna polityka tego obozu u- 
ratowały pokój.

Wszakże pamiętniki Edena 
■wydają się być głównie nasta­
wione na usprawiedliwienie 
polityki rządu brytyjskiego, 
który agresją sueską ponownie 
postawił świat wobec niebez­

pieczeństwa konfliktu między­
narodowego. I w tym kontek­
ście znamienną jest okolicz­
ność, że jeszcze w kwietniu 
1956 r. — przed wycofaniem 
przez Stany Zjednoczone i An 
glię pomocy, przyrzeczonej E- 
giptowi do budowy zapory na 
Nilu i przed nacjonalizacją w 
ślad za tym Kanału Sueskie- 
go przez Egipcjan — Nikita 
Chruszczów, podczas wizyty w 
Londynie ostrzegł Edena przed 
awanturą wojenną na Bliskim 
Wschodzie.

O owej wymianie zdań E- 
den pisze: „Gdy dyskutowali­
śmy w Londynie problemy 
Środkowego Wschodu, powie­
działem Rosjanom, że nieprze­
rwany dopływ nafty jest do­
słownie życiowo ważny dla na 
szej gospodarki. Wykazali oni 
zrozumienie dla naszych inte­
resów i wydawali się skłonni, 
aby je uwzględnić. Dodałem 
wówczas, iż w sprawach naf­
ty muszę kategorycznie stwier 
dzić bez ogródek, że gotowi 
jesteśmy się o nią bić. Pan 
Chruszczów odpowiedział, że 
chyba nie znajdę poparcia rzą­
du radzieckiego, jeżeli stwier­
dzam, że jestem gotów rozpo­
cząć wojnę... Stwierdził, że (re 
jon ten) jest bliski granic ra­
dzieckich. Jeżeli moje o- 
świadczenie ma oznaczać gro­
źbę, muszą ją stanowczo od­
rzucić”. .............

Przywódcy radzieccy 
w ocenie Edena

Trzeba tu zauważyć, że jesz 
cze dwa lata temu, w maju 
1958 r., premier Chruszczów 
ujawnił częściowo treść tej roz 
mowy. Z jego relacji wynika­
ło, że nie tylko ostrzegł Edena 
przed awanturą wojenną, ale 
doradzał, aby „nie próbował 
siłą zawładnąć bogactwami 
(naftowymi), lecz ułożyć dwu­
stronnie korzystne stosunki 
handlowe z krajami, do któ­
rych te źródła ropy należą”. 
(„Prawda”, 1. V. 1958 r.). Co 
więcej, gdy Anglicy wskazali, 
że „układ sił w tym rejonie 
nie wypada na korzyść Ara­
bów i że Izrael może rozbić 

państwa arabskie, przywódcy 
radzieccy odpowiedzieli, że „ta 
ka wojna nieuniknienie zakoń­
czy się rozbiciem agresorów”. 
Nie dziw więc — jak stwier­
dza Eden — że „najostrzejsza 
dyskusja dotyczyła spraw ko­
lonialnych”.

Na marginesie owej wizyty 
przywódców radzieckich w 
Londynie warto odnotować u- 
wagi Edena na temat ich oso­
bistych walorów. „Prawdą 
jest — pisze Eden — że ludzie 
ci dysponują znakomitym za­
sobem wiedzy nie tylko w dzie 
dżinie specjalnych zagadnień 
Związku Radzieckiego, ale tak 
że odnośnie słabych punktów 
świata”. Eden szczególnie pod­
kreśla fakt, że przywódcy ra­
dzieccy prowadzili długie dys­
kusje „bez zwracania się o in­
formacje lub odwołanie się o 
szczegółowe wyjaśnienia do 
jakiegokolwiek ze swych do­
radców”. I doda je: „Spędziłem 
całe życie na kierowaniu spra­
wami międzynarodowymi i z 
poważaniem patrzałem na ten 
wyczyn”. W istocie — jak za­
znacza Eden — owe spotkania 
pogłębiły świadomość o ko­
nieczności zacieśnienia osobi­
stych kontaktów między kie­
rownikami naw państwowych. 
Nie jest dlatego może przy­
padkiem, że właśnie Anglia 
stała się jednym z pierwszych 
zwolenników konferencji na 
szczycie.

Z rozgoryczeniem 
o więzach z USA 
Oczywiście większość swego 

pamiętnika poświęca Eden sto 
sunkom Anglii z głównym i 
nadrzędnym sojusznikiem — 
Stanami Zjednoczonymi. Z 
wielkim rozgoryczeniem mówi 
o tych węzłowych epizodach 
blisko-wschodniej polityki An­
glii, w których polityka Dul­
lesa, zamiast poprzeć sprzy- 
mierzeńcaj szukała raczej prze 
chwycenia jego pozycji. Tak 
było w konflikcie irańskim, 
gdzie w końcu Amerykanie 
uzyskali 40 proc, udziału w 
koncesji naftowej, która uprze 
dnio w całości należała do An­
glików. W tym kierunku rów­
nież zmierzała polityka Dulle­
sa w przewlekłym zatargu 
Anglii z Egiptem. Gdy w Egip 
cie doszła do władzy grupa 
wojskowa z gen. Naguibem i 
płk. Nasserem na czele Anglii 
wydawało się, iż nadszedł od­
powiedni moment, aby wspól­
ną presją anglo-amerykańską 
obronić bazy brytyjskie w re­
jonie Kanału Sueskiego i pod­
dać Egipt zachodniemu plano­
waniu wojskowemu.

„Gdybyśmy w owym okre­
sie — stwierdza Eden — mo­

gli doprowadzić do wspólnych 
anglo-amerykańskich rokowań 
z Egiptem, tak jak tego prag­
nął premier (Chruchill) i ja, 
przyszłość Środkowego Wscho 
du ułożyłaby się inaczej”. 
Wszakże sprzeczności anglo- 
amerykańskie pokrzyżowały 
szyki, a Egipt przy pomocy 
ZSRR i krajów socjalistycz­
nych zdołał wyemancypować 
się spod obcej kurateli.

Ten pamiętnik 
uzmysławia zmiany

Czytając pamiętnik Edena 
uzmysławiamy sobie olbrzymie 
zmiany, jakie zaszły na arenie 
międzynarodowej w ciągu o- 
statnich lat. Anachronizmem 
tchną ustępy zaklinające się 
na prawa kolonialne nabyte w 
XIX w. Porażki polityki im­
perialistycznej w Indochinach 
i na Środkowym Wschodzie 
niewątpliwie wpłynęły na prze 
wartościowanie całej proble­
matyki kolonialnej i ukazanie 
jej w nowym świetle. Kraje 
arabskie były pomostem, przez 
który płomień buntu narodów 
Azji przedostał się do Czarnej 
Afryki. I w końcu Afryka sta 
je się podmiotem stosunków 
międzynarodowych. Wszystko 
to zmienia układ sił politycz­
nych w świecie na korzyść 
obozu pokoju i krajów socja­
lizmu. Zmienia się też atmo­
sfera międzynarodowa j pow­
stał grunt do rozmów na 
szczycie.

Marek Gdański

T A T Muzeum Armii Radzieckiej w Moskwie znaj-. 
1/1/ duje się kolekcja szkiców grafika radzieckiego, 
“ * Aleksandra Jełagina, wykonanych na polu 

walki w 1945 roku w okresie wyzwalania Polski przez 
żołnierzy radzieckich i polskich. Jełagin brał udział 
w walkach o Cytadelę w Poznaniu. Z jego teki graficz­
nej podajemy dwa poznańskie szkice, w mieście na­
szym prawie nie znane. Reprodukcja — za czasopis­

mem „Kraj Rad”.
Rysunek górny przedstawia fragment Rynku Wildec- 
kiego z płonącym „Tygrysem”; dolny — ostrzeliwanie 

artyleryjskie Cytadeli.
Chwała wielkiej Armii Radzieckiej, która, przed pięt­

nastu laty wróciła Poznaniowi wolność!

POZNAN
śmiesznie strzygąc uszami. Był cały 
Płowożółty, ale miał biały brzuch.

Kiedy wracałam od ciotki z Ostro­
wa Tumskiego i patrzyłam na War­
tę ciemną i głęboką, o powierzchni 
cieniącej się tęczowo od rozlanych 
na wodzie tłustości i na jej odnogę, 
w której stały kolorowe, jak zabaw­
ki, statki wycieczkowe, myślalam 
nieraz, że właśnie z tej strony mia­
sto jest najpiękniejśze. Żałowałam 
jedynie, że z gęstwiny krzewów, po­
rastających stoki Cytadeli, musiały 
Wydzierać się w górę osmolone, su- 
che pnie, drzewa-widma, rozszcze­
pione kikuty, które z uporem trupa 
nie chciały się pokryć listowiem i 
nie wierzyłam matce, kiedy mówiła, 
że miały niegdyś zielone korony.

Mieszkaliśmy już wówczas znowu 
W naszym dawnym domu na cichej, 
łagodnej ulicy. Za nami, na pustym 
Polu maszyny kopały ziemię. Wi­
działam, jak się tworzył głęboki, 
Prostokątny dół. Tych dołów było 
więcej. Jeden, drugi, trzeci. Jedna­
kowej wielkości, położone w rów­
nych odstępach. Nad nimi stożko- 
Wato piętrzyła -się ziemia, wydobyta 
z dna, żółta, grząska i lepka po 
deszczu. Budowę odgrodzono pło­
tem z białych od wapna desek. Ma­
szyny odjechały. Doły zarosły ce­
głami. Niebawem nad płotem uka- 
^ł się pierwszy mur, świeży, jasno- 

czerwony, jak gdyby obdarty ze 
skóry. Jesienią gotowe domy, duże, 
wielopiętrowe stały wrośnięte w 
krajobraz, a pole nic było już puste. 
Nawet nie było już polem.

Pamiętam długie jesienie, pogodne 
i słoneczne. Chodziłam po ogrodzie, 
zbierałam liście, opadające z krze­
wów i drzew, szerokie, palczaste al­
bo w^ąskie, gładkie, błyszczące z wy­
raźną siecią włókien, żółte, brunat­
ne, rdzawe i czerwone jak wino. 
Nosiłam je naręczami, chciałam za­
chować ich piękno, suszyłam je mię­
dzy kartami starej encyklopedii, 
przebitej na wylot odłamkiem po­
cisku.

Od mego domu było niedaleko 
do fortu VII, masywnej wa­
rowni, zwanej u nas „fora­

mi”. Wokół owych „forów7” biegałam 
z dziećmi sąsiadów, kryjąc się w 
gęstych krzakach o kwaśnym zapa­
chu. Pasące się w pobliżu owrce zbi­
jały się ciasno w gromadę i obraca­
jąc ku nam naraz wszystkie głowy, 
podchodziły zwolna, żeby popatrzeć 
co robimy. Niektóre nas się bały i 
ze strachu tupały o ziemię sztywną, 
przednią nogą. A była tam jedna, co 
tupała dwiema i wygladała przy 
tym, jak opasły człowiek usiłujący 
chodzić uroczystym, marszowym 
krokiem.

Bawiąc się koło fortu, omijaliśmy 
główną bramę, którą się wjeżdżało 
na przerzucony przez fosę most. Ze 
wzgórza było widać drugą we­
wnętrzną bramę i niewielki dziedzi­
niec, otoczony grubymi murami. Nad 
dziedzińcem, nad fosą i nad ogro­
dzeniem górował wielki, pamiątkowy 
krzyż. Było to miejsce najstraszniej­
sze, takie straszne, że przebiegając 
tędy, przymykałyśmy oczy.

Dzieci, które mieszkały zawsze w 
tej dzielnicy, wiedziały bardzo dużo 
o tym starym forcie. Dawniej nie 
było wolno zbliżać się do bramy, 
wejścia pilnowali Niemcy, wartow7- 
nicy, a drogą zajeżdżały auta, pełne 
ludzi. Czasami, jeżeli przypadkiem 
wóz stanął na drodze, przez okrato- 
W7ane okienka było widać oczy.

Pewien stary człowiek z małego 
domku na rogu został zabrany za to, 
że właśnie stal i patrzał. Jego żona 
chodziła prosić tamtych wartowni­
ków, żeby go wypuścili, bo był już 
bardzo stary, ale oni oddali żonie 
tylko jego odzież. Nikt już po tym 
nie patrzał. Moja koleżanka miała 
starszego brata, który wszedł do 
fortu, przeszukał wszystkie cele i 
znalazł na ścianie plamę swojej 
krwi. Chciał, żeby ją wszyscy sobie 
obejrzeli i zwoływał znajomych na 
wędrówkę po lochach. Więc niektó­
rzy chodzili, tylko jego matka za nic 
nic chciała tam pójść. I ściskając 
obiema rękami wcześnie posiwiałą 
głowę, błagała wszystkich: — „Nie 
mówcie już o tym”.

Moja przyjaciółka mieszkała na 
Sołaczu i odwiedzałam ją nieraz w 

wolne popołudnia. Jechałam „ósem­
ką” do Rynku Jeżyckiego, a potem 
biegłam Kościelną w dół. Za mo­
stem kolejowym dziewczynka cze­
kała już na mnie i przytulone moc­
no, ze splecionymi rękoma, chodzi­
łyśmy pod drzewami, szepcząc sobie 
do ucha. Parę kroków za rogiem, na 
ulicy Grudzieniec, przystawałyśmy 
zawszy przy wspólnej mogile har­
cerzy.

Na kamiennej płycie grobu w’y 
ryte były ich nazwiska: 
Blechniarek Zdzisław, Brcń 

ski Wincenty, Biskupski Stefan... I 
wiele innych. Nad nimi była lilia 
harcerska i kamienne „Czuwaj”. A 
na grobie leżały zwiędłe kwiaty i 
zielone gałązki jedliny.

Czasami skręcałyśmy w prawo na 
usianą mleczem łąkę nad Bogdanką, 
wartką strugą, pędzącą cembrowa- 
nym korytem, a z pobliskich ogro­
dów leciały ku nam zapachy pomi- 
dorowrych liści, ogórków i kopru. 
Późną jesienią nad tymi ogrodami 
unosiła się woń spalenizny, łąką su­
nęły nisko gryzące dymy ognisk, w 
których palono chwasty. Żółte pło­
mienie lizały szarugę wczesnego wie 
czoru, a nam drętwiały ręce w kie­
szeniach wiatrówek. Po tym ogrody 
zostawały puste i nic już w' nich nie 
rosło prócz kędzierzawego jarmużu.

Wieczorami do naszego ogrodu 
zakradał się kot. Był pręgo- 
wany, tłusty, puszysty i 

miękki. Zamyślonymi oczyma badał 
ogołocone drzewa i macał uważnym 
spojrzeniem kształty rozwianych 

wiatrem gniazd. Chodził cicho wśród 
roślin, późnych kwiatów, zważonych 
przymrozkiem i wTąchał je, dotyka­
jąc długimi wąsami.

W dzień dużo chodziłam i biega­
łam, a wieczorem przy stole pod o- 
krągłą lampą marudziłam, dąsałam 
się, nie chciałam pić mleka i prosi­
łam o mocną, bardzo mocną herbatę.

Nocą było mi duszno. Pościel świe­
ża i czysta, pachnąca zapachem mo­
jej matki, była ciężka i przygniatała 
mnie. Ktoś mnie chwytał za głowę, 
wplątywał się we włosy, wbijał pal­
ce w skronie i prosił drżącym gło­
sem: — Nie mówcie już o tym.- — 
Zieleń porastała groby, szurałam no­
gami w stosach zwiędłych liści. Go­
niły mnie króliki, patrzące przez 
kraty. Zaciskałam powieki. Ciem­
ność w7irowała. Oczy były straszne, 
potworne, widmowe. Dławiłam w 
poduszce swój strach. Wokół mnie 
były doły, na nich rosły domy, nad 
nimi czerniały twarze, całe popęka­
ne, z wyszczerzonymi zębami. Pod­
nosiły się ręce, ramiona jak drogo­
wskazy, rozkrzyżowane drzewa. U- 
siłowałam krzyczeć.

Wówczas niemal bezszelestnie 
otwierały się drzw’i, w ciem­
ność mego pokoju wdzierało 

się światło, w7oń świeżej bielizny i 
uspokajający głos mojej matki.

Opowiadanie to jest fragmen­
tem przygotowywanej powieści, 
której akcja toczy się w Pozna­
niu.
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Wielki geniusz - prywatnie
Anegdoty — przypomnienia — listy

O geniuszu Fryderyku jako pianiście i kom­
pozytorze — napisano setki dzieł we wszyst­
kich językach cywilizowanych narodów. 
Mniej znana jest jego sylwetka jako towa­
rzysza zabaw i bywalca salonów. Wbrew po­
zorom, które stwarza jego muzyka, był to 
człowiek niezwykłej żywości i wesołego 
usposobienia. Liczni jego biografowie mówią, 
że do końca życia mimo choroby, jaka go tra­
wiła, błyskał humorem i dowcipem.

DOWCIP

W 1825 r. przebywał mały 
’’ Fryderyk na wakacjach 

w majątku Szafami, własności 
Dziewanowskiego, ojca jego 
serdecznego przyjaciela, Dorni 
nika. Dowiedziawszy się, że 
właściciel Oborowa sprzedał 
zboże karczmarzowi, napisał 
do właściciela list, w którym 
łudząco podrobił żargonem 
polsko-żydowskim odmowę

Konstruktorzy radzieccy 
opracowali projekt nowego 
statku o podwodnych skrzy 
dłachr który będzie mógł 
poruszać się z szybkością do 
100 km na godzinę. Nowy 
statek zabiorze do 300 pa­
sażerów:. *

We Francji pojawiły się 
w sprzedaży zegarki na rę 
kę z wmontowanymi radia 
mi. Audycja z takich radio 
odbiorników słyszalna jest 
jednakże z chwilą przybli­
żenia zegarka do ucha.*

Na Florydzie zakończyła 
żywot gadatliwa papuga, 
która znała ponad 500 słów, 
śpiewała piosenki i potrafi 
ła wypowiadać jednym cią 
giem 50 zdań.*

Największe japońskie ga 
zety utrzymują około 350 
specjalnie tresowanych go­
łębi, które przekaaują do re 
dakcji i drukami pewne fil 
my, lub informacje. Prakty 
ka bowiem wykazała, że 
gołębie przebywają pewne 
trasy znacznie szybciej, niż 
gońcy, czy fotoreporterzy, 
poruszający się po ruchli­
wych i przepełnionych uli- 
cacL.

W ZSRR istnieje naj­
większe na świecie biuro 
przekładów i tłumaczeń, za 
trudniającc 1200 specjali­
stów. Zajmują się oni spo­
rządzaniem wyciągów z 
przeszło 10.000 fachowych 
czasopism, wychodzących w 
różnych częściach świata.

Paryska moda lansuje 
elektronowe dekolty, które 
— zależnie od sytuacji — 
można zwiększać lub 
zmniejszać za naciśnięciem 
guziczka, (bro)

Dla. óanaczkacli
„Z górki na pazurki” — po­
wiedział ten mały chłopczyk 
i na saneczkach poszusował w 
dół. Tak na pewno rozpoczy­
nali wszyscy nasi czołowi 
bobsleiści — jest więc nadzie~ 
ja, że i ten młodzian będzie 
kiedyś... może reprezentantem 
narodowym?

Fot. — CAF 

kupna pszenicy. List był tak 
misternym naśladownictwem, 
że stary szlachcic wpadł we 
wściekłość, posłał po Bogu du 
cha winnego karczmarza i 
byłby go obił, gdyby psotny 
Chopin na czas nie przyznał się 
do spłatanego figla.

Mało znany jest szczegół, że 
Chopin, będąc w Szafami był... 
redaktorem. Wpadł na pomysł 
redagowania gazetki na wzór 
,.Kuriera Warszawskiego”, któ 
rą nazwał „Kurierem Szafar- 
skim”. Podawał w nim wszyst 
kie wydarzenia i zasłyszane no 
winki pod zniekształconym 
nazwiskiem swoim Pichon. 
Dwa numery owej gazetki z da 
tą 1824 r. zachowały się wśród 
pamiątek po Chopinie.

Trzeba tu dodać, że Chopin 
miał niezwykły talent naślado 
wania głosu, ruchów i mimiki 
osób sobie znanych. Gdy ktoś 
świeżo przybyły z Polski pro­
sił Chopina, aby zaznajomił go 
z Lisztem, Chopin powiedział 
z uśmiechem: — „Nie potrzeba. 
Zaraz ci go pokażę”, i siadłszy 
do fortepianu przybrał postać 
Liszta, naśladując wiernie je­
go gestykulację i mimikę.

WZIĘCIE

V natury łagodny i uczucio- 
wy, wytworny w obej­

ściu, posiadł takt i niezwykły 
czar, który nigdy nie pozwolił 
gniewać się na niego, nawet 
wtedy, gdy płatał figle. Cieszył 
się ogólną sympatią i uzna­
niem nie tylko, jako fenomen 
muzyczny, lecz podbił serca 
swym niebywałym wdziękiem 
i dowcipem. Robił wrażenie 
małego książątka, wyrosłego od 
kołyski w atmosferze zbytku 
i elegancji, nie zaś dziecka 
skromnego nauczyciela liceum.

Po pierwszych koncertach w 
1818 r. otworzyły się przed 
nim podwoje znakomitych do­
mów warszawskich. Po pierw 
szym koncercie u ordynatowej 
Zamoyskiej posypały się za­
proszenia od Sapiehów, Czarto 
ryskich, Radziwiłłów, Potoc­
kich, Czetwertyńskich, namiest 
nika Zajączka i innych. Jego 
muzyki słuchał najchętniej 
Wielki Książę Konstanty i 
Księżna Łowicka. Był towarzy 
szem zabaw synka Wielkiego 
Księcia — Pawełka. Jako nie­
zwykły talent muzyczny przed 
stawiony był carowej Marii 
Teodorównie, matce cara 
Aleksandra.

SŁAWA

E)o przybyciu do Paryża 
’ stał się Chopin szybko 

ulubieńcem świata paryskie­
go. Najbardziej zamknięte dla 
zwykłych śmiertelników salo­
ny, pragną zapewnić sobie o­

becność muzyka polskiego. Da­
my z arystokracji francuskiej 
ubiegają się o lekcje muzyki 
u polskiego pianisty, jak o ła­
skę.

O tym swoim powodzeniu pi 
sze Chopin: „Rozrywany je­
stem na wszystkie strony. — 
Wszedłem w pierwsze towarzy 
stwo, siedzę między ambasa­
dorami, książętami, ministra­
mi, a nawet nie wiem, jakim 
cudem, bom się sam nie piął”.

Powodzenie Chopina jest i- 
stotnie oszałamiające. Prywat 
nie zapraszany jest przez kró­
la Ludwika Filipa, który prze­
padał za jego grą. Lecz nie 
tylko we Francji cieszy się 
niezwykłą popularnością. W 
Londynie był najżyczliwiej wi 
dzianą postacią na wielkich 
przyjęciach i balach. Na jeden 
z jego koncertów przybyła kró 
Iowa Wiktoria z dworem.

elegancja

JTlegancja i dobre "wychowa 
nie było jedną z najgłów 

niejszych cech Chopina. O ele 
gancję i ubiór dbał od naj­
młodszych lat. Kiedy po raz 
pierwszy wystąpił publicznie 
jako dziecko, był bardzo dum­
ny ze swego nowego kołnierzy 
ka z koronki. Zapytany przez 
matkę, co się na jego koncer­
cie najbardziej podobało słu­
chaczom, odpowiedział: „Ach, 
mamusiu, wszyscy patrzyli na 
mój, nowy kołnierzyk”.

ZAMIŁOWANIA

]V ie lubił kosztem swego ta­
lentu zaspokajać czyjejś 

próżności. Będąc raz zaproszo­
ny na obiad do pewnego do­
robkiewicza, który chciał się 
pochwalić obecnością Chopina, 
gdy gospodarz, po posiłku zmu 
szał go do gry, sarkastycznie 
odparł: „Ach, panie, ja tak 
mało jadłem!”.

Chopin, mimo słabego zdro­
wia, często przebywał do póź­
nej nocy na przyjęciach i ba­
lach. Tańczył dużo i chętnie, 
a był znakomitym tancerzem.

W jego listach do rodziny i 
przyjaciół, prawdziwy francu­
ski „esprit” idzie o lepsze z 
polską swadą i romantyzmem. 
W przeciwieństwie do arty- 
stów-cyganów, lubił mieć ład­
ne i eleganckie mieszkanie, peł 
ne przedmiotów zbytku. Naj­
droższe mu były te, jakie o- 
trzymywał z Polski. Wyrażała 
się w tym wielka, cicha tęskno 
ta do kraju, którego nie da­
nym mu było nigdy więcej 
ujrzeć.

Franciszek Hryniewicz

Problemy podzielonego Berlina są bardzo 
skomplikowane. Czteromilionowe miasto 
dzieli granica państwowa. Mimo, że o 
sprawach tych pisaliśmy już nieraz — ra­
dzimy Wam przeczytać ten interesujący 
artykuł. Przyjemnej lektury!

Dla większości naszych rodaków, wojażujących po Niem­
czech Zachodnich, bramą przelotową w tę i w tamtą 

stronę jest Berlin. (Co prawda można również na upartego 
przez Czechosłowację.) I tak oto znów jesteśmy w Berlinie, 
w pensjonacie Frau Huppert, wielce życzliwej przejezd­
nym Polakom i chętnie częstującej ich swoją nienaganną 
polszczyzną (rzecz jasna, pochodzi gdzieś z Polski central­
nej). I znów oblegaj^ nas te same problemy podzielonego 
miasta — piekielne problemy, jakich nić ma chyba nigdzie 
indziej na świecie.1 Bo między Berlinem zachodnim (gdzie 
chwilowo wylądowaliśmy) i Berlinem wschodnim (skąd 
odlatuje nasz samolot do Warszawy) nic ma żadnego po­
łączenia telefonicznego. Dosłownie żadnego, choć można się 
swobodnie przejechać S-bahn z jednego krańca miasta na 
drugi. Nawet urzędniczki ichniego, zachodniego „Orbisu”, 
czyli biura podróży, nie mogą poinformować z całą pew­
nością. czy z lotniska Tempelhof (w Berlinie wschodnim) 
odchodzi dziś ostatecznie samolot do Warszawy, czy też 
może nie.

Czeka nas jeszcze kilka perypetii z przejazdem (taksów­
karze stąd nic jadą do Berlina wschodniego i na odwrót 
— a w każdym razie nie robią tego chętnie, co bardzo

Stacja
przypomina ukochaną Warszawę) — i oto jesteśmy przed 
biurem podróży w stolicy NRD, skąd autobus odwiezie 
nas już bez przeszkód na lotnisko. Uf... Ale nie oddy­
chajmy z ulgą zbyt wcześnie. Kasjerka w autobusie nic 
ma prawa przyjąć od nas marek zachodnioniemieckich, 
a innych nie mamy. Potrzebna by była w tym celu długa 
procedura wymiany na samym lotnisku, ale przecież je­
steśmy między przyjaciółmi. Ostatecznie jadę sobie na 
gapę z życzliwą aprobatą „czynników' oficjalnych” oraz 
współpodróżnych, przeważnie obywateli NRD.

Naprawdę trudna problematyka
Tak więc przejazdy przez Berlin spajają dla podroz- 

ncg< z Polski — pobyt w NRF jak gdyby klamrą. Pa* 
ostatecznie diabli symbole — ale w tym jest coś więcej 
niż symbol: tu, w Berlinie, z jego egzotyczną specytiką 
ogniskuje się to, co można by nazwać problemem nie­
mieckim, czy też jeśli kto woli — oficjalną polityką Bonn.

Przyjechaliśmy po to, żeby tej polityce zajrzeć w oczy 
z bliska. Oglądaliśmy ją w7 fragmentach i odcinkach. Jak­
że ją streścić w kilku słowach? Ależ spójrzmy tylko na 
ten zwariowany Berlin z jego zwariowaną problematyką.

Berlin — to słowo i ta nazwa z pewnością nic wyrażają 
kierunku aktualnej polityki w Niemczech Zachodnich. 
Umyślnie nic mówię tutaj o „polityce rządu”. Berlin, to 
jest hasło polityki zachodnio-.niemicekicj, i to zarówno tej 
rządowej jak i tej uprawianej przez opozycje. Z różnych 
w każdym wypadku względów — ale z jednym rezultatem.

Chociaż mamy obecnie kalen­
darzową zimę w całej pełni — 
nie wszyscy myślą tylko o uro 
kach i radościach z nią zwią~ 
zanych (jak np. ten mały chło­
piec na dolnym zdjęciu). W 
królestwie mody — u kraw­
ców ruch „jak w szklanej hu­
cie”. Odbywają się już poka­
zy mody wiosennej i letniej. 
Na zdjęciu: japońska modelka 
Katzuke Matsuda demonstruje 
jedną z kreacji Louis Feraud 
— plisowaną suknię z natural­
nego jedwabiu. Ale nie tylko 
w Paryżu myślą o wiosennej i 
letniej modzie. I nasze domy 
mody już dzisiaj przygotowu­
ją nowe kreacje, w których 
paniom na pewno będzie do 

twarzy.
Szkoda, że na razie cicho o 
modzie męskiej. A przecież 
i „brzydsza połowa” chciałaby 
w sezonie wiosenno-letnim za­
prezentować się z jak naj­
lepszej strony. No, ale bądźmy 
cierpliwi i miejmy nadzieję, 
że i o nas na pewno pomyślą 

nasze doyiy mody.
Fot. — CAF

Notatki o muzyce i muzykach (i 6)

Czeskie „Chopiniana“

Jest ich nad podziw dużo.
Wszystkie nacechowane 

szczególną serdecznością. 
Przysłowiowa powściągli­
wość czeskiego charakteru 
staje się w pewnych przy­
padkach nieistotna. Entu­
zjazm, jaki żywią oni do 
muzyki — swojej, oczywi­
ście, na pierwszym planie 
— powinien być wzorem 
dla innych narodów. Nie­
jednokrotnie rozmawiając 
o tym z Tadeuszem Szeli- 
gowskim, szczerze boleje­
my, że Polacy pod tym 
względem nie chcą Cze­
chów naśladować. A wzór 
prawdziwie znakomity.

Chopin był osobiście w 
Pradze, jeszcze za swych 
lat „warszawskich”. -Odwie 
dził tam znanego „budzicie­
la” czeskiej narodowości, 
Wacława Hankę i wpisał 
mu do sztambucha melodię 
mazurkową z naprędce uło­
żonymi przez towarzysza 
słowami hymnu, sławiącego 
zasługi czeskiego uczonego. 
„Jakież kwiaty, jakież wian 
ki splotę na cześć Hanki — 
co bratniego ludu pieśni z 
zapomnienia wydarł pleś­
ni...”. Dokument ten — nie­
stety nieco przez nieumie­
jętną oprawę uszkodzony 
— stanowi chopinowską re­
likwię w Pradze. Już po wy 
jeżdzie z Warszawy był Cho 
pin w Mariańskich i Karlo- 
vych „Łaźniach”, by się na 
tym neutralnym politycznie 
gruncie zobaczyć z krewny­
mi z Warszawy.

Czesi pieczołowicie jego 
itińerarium opracowali 

i założyli nawet specjalne 
towarzystwo „chopinow­
skie”. Ogromne zasługi po­
łożył -tu głównie Jarosław 
Prohazka z Pragi, który jest 
prawdziwą 'encyklopedią 
„chopinianów” czeskich. 
Właśnie jako gość Polski w 
ubiegły piątek mówił na 
kongresie międzynarodo­
wym o kontaktach Chopina. 
i Hanki. Jego zasługą jest 
powstanie pięknego drze- 
worytu-wizerunku Chopina, 
dzieła jednego z pierwszych 
grafików Czechosłowacji. 
Wielu muzykologów rozwi­
ja dalej nić badań, chopi­
nowskich nad Wełtawą. 
Wiadomo powszechnie, że 
Fryderyk Smetana uwiel­
biał muzykę Chopina i sta­
le (był znakomitym piani­
stą) grywał jego utwory, 
najchętniej nokturny. W 
każdej publikacji czeskiej 
o Smetanie znajdziecie sło­
wa podkreślające owe u- 
wielbienie muzyki naszego 
„pierwszego między pierw­
szymi”. Sięgam do dwuto­

mowego „Przewodnika kon 
certowego”, wydanego przez 
praski Orbis. Oba kon­
certy chopinowskie są tam 
dokładnie omówione i prze 
analizowane. Sięgam do naj 
nowszego katalogu czeskich 
płytowych nagrań Long 
Play — szukam Chopina... 
Jest! I to jaki!

Czeski „Suprafon” jest jed 
ną z najdoskonalszych 

firm tego rodzaju na świe­
cie. Idealne wykonanie tech 
niczne ich płyt wzbudza po 
wszechny podziw. Czytam 
wiele recenzji w zachodnio­
europejskiej prasie muzycz 
nej. Wszędzie spotykam u- I 
znanie i szczery zachwyt | 
nad jakością tego funda- n 
mentu domowej „płytoteki” i 
każdego melomana. Nie za­
pomniano o Chopinie. Oto 
dosłownie w tych dniach 
Czeski Ośrodek Kulturalny 
w Warszawie otrzymał prze 
syłkę „Koncertu e moll" w 
nagraniu Haliny Czerny- i 
Stefańskiej, której towarzy 
szy Czeska Filharmonia pod 
batutą przyjaciela polskiej 
kultury, dr. Wacława Sme- 
taczka. Płyta zachwycająca 
pod względem dźwięku i 
wykonania! Czerny-Stefań- 
ska, ciesząca się tam szcze­
rym uznaniem, nagrała nad 
to Poloneza z orkiestrą i 
serię drobniejszych dzieł 
Chopina (mazurki, walc, ’ 
preludia i dwa polonezy). 
I tę płytę można już dostać 
w Warszawie. Jest i nagra- I 
nie Sliesarewej (Koncert 
f moll ze Smetaczkiem). 
Naliczyłem do dziś aż 39 
utworów Chopina na cze­
skich płytach. Okładki do 
nich radują oko wytwór- /j 
nośęią. Profil Chopina dys­
kretnie zarysowany, lśniąca . 
powierzchnia, koperty, wo­
reczek ochronny... Aż wstyd 
bierze, gdy napotykam 
polskie płyty z całą nie- 
chlujnością wykonania tak 
płyty jak i koperty, która 
wciąż jeszcze jest „zastęp­
cza”.

Obok Prohazki działa jesz 
cze w Pradze Simonides 

i wielu innych. Maksymi­
lian Rauch i Wiktoria 
Szwihlikowa są zaprzysię­
żonymi wykonawcami Cho­
pina ro Czechosłowacji. Ma­
my w ich kraju gorących 
zwolenników tej muzyki. 
Czasem Wełtawa zaszumi 
delikatną nutką chopinow­
skiego mazurka, choćby pio 
senki dla. Wacława Hanki. 
Miło nam Polakom o tym 
wiedzieć.

dr Jerzy Młodziejowski
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„Marcinek44 dorasta
Mały ifeair wielkich ambicji

Tak niedawno dopiero obieraliśmy mu 
wspólnie imię i martwiliśmy się o to, czy ładne 
i czy będzie pasować... A tu już niemowlę na­
sze sześć latek sobie liczy i wcale nieźle stawia 
samodzielne kroki. Do „małej czarnej” tylko 
nie ma jeszcze ciągle przekonania, dlatego pew­
nie do tzw. urzędowych rozmów deleguje swe­
go aktualnego opiekuna, czyli dyrektora Wło­
dzimierza- Hubickiego. Dyrektor zaś i kawę z 
upodobaniem pije i o „Marcinku” z prawdziwie 
ojcowską troską w głosie mówi:

Wspomnienia, te naj­
świeższe, ubiegłorocz- 

przy- 
spełnio- 
planów.

ue, niosą z sobą 
jemną świadomość 
nych zamierzeń i 
Gdyby to przełożyć na język 
bardziej oficjalny, brzmiałoby 
to w ten sposób, iż teatr „Mar­
cinek” plan za rok 1959 wy­
konał i to nawet z pewnymi 
nadwyżkami. Zamiast trzech 
premier — wystawiono cztery, 
xamiast 65 tysięcy widzów — 

przyjęto w małej salce 67 ty­
sięcy; widowisk odbyło się 
planowo 350. Co najważniej­
sze: przekroczono również pla­
nowane wpływy, co świadczy 
o szczególnej obrotności ma­
łego ,,Marcinka”, który liczyć 

jedzie

ski Festiwal Sztuk Lalkowych, 
który w maju bież, roku od­
będzie się w Warszawie. Po-

jeśli oczywiście

Autor: Anna Swirszczyńska. Sztuka: „Tygrys tańczy dla 
Szu-Hin”. (Bajka chińska). Inscenizacja i reżyseria: Monika 
Snarska. Lalki i dekoracje: Irena Pikiel. Muzyka: Franciszek 
Pasikowski. Fotografowała: Grażyna Wyszomirska, którą 
zarazem przepraszamy, iż publikowane zdjęcie Wandy Ja­
kubowskiej Jej autorstwa podpisaliśmy innym nazwiskiem.

Berlin
Bo chociaż nieraz przyjdzie nam obserwować, jak wle- 

ludzi, łącznie z pretorianami z CDU, czeka z niecierp- 
hwością na klęskę polityki zagranicznej Adenauera, że- 
by Przystąpić do ataku na starca z Bonn — wszyscy oni, 

SPD począwszy, w tej czy innej formie wyrażają swo- 
obawę, powiedzmy śmiało — strach, przed odpręże- 

nicm międzynarodowym. Stąd krzyk wokół Berlina.
Dla Adenauera i jego najbliższych odprężenie — to 

,ka polityki integracyjnej, opartej na „europejskim” ----  
*<*niu, że zimna wojna utoruje Niemcom Zachodnim dro- 
Ę? do pierwszego miejsca wśród państw zjednoczonej „ma- 
*pj Europy”. Dla oponentów, których nie brak nawet 

najbliższym otoczeniu kanclerza (reprezentantów tzw. 
narodowego stanowiska, w dobrym zresztą znaczeniu te-

klęs- 
zało-

Co słowa) odprężenie oznacza przekreślenie nadziei na 
jednoczenie Niemiec. To nic, że winę za ten stan rze- 
Szy przypisuje się sztywnej polityce kanclerza. Jedni 
1 drudzy — Adcnauer i jego oponenci — nie kwestionują 
ani przez chwilę absurdalnego założenia, że zjednoczenie 
Powinno i może się odbyć tylko na warunkach NRF — 
to jest przez zlikwidowanie Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej z wszystkimi jej zdobyczami ustrojowymi.

Fakty pozostaią faktami
Być może — a wszystkie fakty wskazują, że tak jest — 

Ądenauer z zimną krwią tak stawia sprawę, licząc na to, 
Zc w ten sposób wyjdą „nici” z wszelkich rokowań za- 
obodnio-wschodnich na temat Niemiec. Być może — i 
Wszystkie pozory za tym przemawiają — narodowa w po-

może tylko na najmłodszą 
część naszych teatromanów. 
W sukurs przyszedł pomysł...

Lalki z ogranych już w Po­
znaniu sztuk, które dotych­
czas zapełniały bezużytecznie i 
tak ciasny magazyn, posłano 
na zarobek; do Wałbrzycha 
pojechał „Koziołek Matołek”, 
do Lublina — „Janek Wędrow 
niczek”, do Zbąszynia — lalki 
z „Ballad” i „Pięknej Parysa- 
dy”, w Żaganiu wreszcie zja­
wił się „Gęgorek”. Jeśli doda­
my do tego, iż z lalkami poje­
chali nasi reżyserzy i nasze a- 
fisze, które nie tylko fundu­
sze, ale i reklamę naszemu tea 
trowi robiły — przyznać trze­
ba, iż pomysł był dobry. W Po 
znaniu zaś — co pewnie wszy­
scy najmłodsi, a szkoda że nie 
wszyscy starsi — dobrze wie­
dzą, furorę w ubiegłym roku 
zrobiła niezwykle interesująco 
wystawiona sztuka Anny

Swirszczyńskiej pt. „Tygrys 
tańczy dla Szu-Hin” (patrz 
zdjęcie), która — mimo, iż od­
biegła nieco od starych, reali­
stycznych konwencji, 
przez dzieci przyjmowana 
zumiana zupełnie dobrze.

była 
i ro-

dru-Marcinek” — jak co 
gi przynajmniej 6-la-

tek — ma dobre serce i dobrze 
wie, co to znaczy mieszkać w 
Naramowicach lub Luboniu. 
To znaczy — nigdy nie widzieć 
ani „Janka Wędrowniczka”, ani 
„Tygrysa”. Dla tych właśnie 
dzieci, zamieszkujących pery­
ferie naszego miasta, zorgani­
zowano specjalny zespół objaz 
dowy, który już w grudniu ub. 
roku rozpoczął pracę. Marcin­
kowe kukiełki wystąpiły w Na 
ramowicach i w „Pomecie”, w 
kierskim sanatorium dziecię­
cym i w Rejonie Dróg Wod­
nych.

Chętnie wystąpią w każdej 
szkole lub zakładowej świetli­
cy, chętnie przyjmą każde za­
proszenie — postanowiły bo­
wiem wychodzić stale naprze­
ciw najmłodszemu widzowi. 
Oczywiście, do sukcesów w 
tym zamierzeniu niezmiernie 
by się przyczynił jakiś środek 
lokomocji, którego „Marcinek” 
do tej pory nie ma i za który 
spore kwoty płaci PKS-owi. 
Więc może ktoś sobie to weź­
mie do serca i pamięci? Może 
„Koziołki”, może SFOS?...

Taki własny pojazd mecha­
niczny przydałby się „Marcin­
kowi”, tym bardziej, iż chce 
on objeżdżać całe wojewódz­
two. Na to jednak potrzeba 
również zgody Wydziału Kul­
tury Prezydium WRN, który 
ponoć dysponuje pewną kwotą 
pieniędzy, przeznaczonych na 
ten cel.
A/fłynek” — to już jest 

zwana sfera projek­
tów, ale takich zupełnie real­
nych. 15 kwietnia Teatr „Mar­
cinek” wystąpi z premierą 
„Młynka do kawy” K. I. Gał­
czyńskiego w opracowaniu li­
terackim Janiny Morawskiej, 
reżyserii Joanny Piekarskiej i 
scenografii Ireny Pikiel. Dal­
szymi projektami są dwie pre­
miery — bliżej jeszcze nie o- 
kreślonych — bajek. Z „Młyn­
kiem” nasz „Marcinek” zamie­
rza pojechać na II Ogólnopol-

„przejdzie” przez wstępne eli­
minacje, które w całej Polsce 
będą się odbywać od lutego do 
kwietnia. W Warszawie, spo­
śród 26 istniejących w kraju 
teatrów lalkowych — spotka 
się 6 najlepszych; mamy na­
dzieję, że i nasz „Marcinek” 
wśród nich się znajdzie. Dru­
gim krajowym spotkaniem — 
tym razem już nie kukiełek,

zytywnym znaczeniu słowa opozycja antyadenauerowska 
zapędziła się w swoim antykomunistycznym zacietrze­
wieniu, wbrew własnej woli, w ślepą uliczkę. Fakt po- 
zostaje faktem: przy wszystkich sprzecznościach istnieje 
dziś jednolity front rządu i opozycji przeciwko wszelkim, 
nawet formalnym zmianom w statusie Berlina i rzecz jas­
na — bo o to tu przede wszystkim chodzi — przeciwko 
wszelkim rozsądnym pertraktacjom z NRD. Choćby nawet 
logika wypadków wskazywała opozycji, że jest to jedyna 
droga wyjścia z impasu polityki adenauerowskiej (dla­
czego tak jest, to osobne zagadnienie). Rząd i opozycja 
w NRF sprzeciwiają się dziś wszystkiemu, co w jakiej­
kolwiek mierze mogłoby prowadzić do zbliżenia między 
obydwiema częściami Niemiec i do rozwiązania nabrzmia­
łych problemów niemieckich między samymi Niemcami. 
Strach przed uznaniem NRD przez Zachód paraliżuje dziś 
zdrowy rozsądek wszystkich partii Bundestagu i sprawia, 
że wszystkie one drżą na dźwięk słowa „odprężenie”.

Dziwne miasto
Niemcy Zachodnie są zaskoczone procesem odprężenia 

międzynarodowego. Nawet opozycja, która kiedyś zarzu­
cała Adenauerowi, że w ślepym uporze nic bierze takiej 
możliwości pod uwagę — nie ma żadnej koncepcji poli­
tycznej na ten wypadek.

Tzw. „legalne” partie Bonn znalazły się w ten sposób 
w opozycji wobec całego procesu zbliżenia między Wscho­
dem i Zachodem. W opozycji — widocznej na każdym 

kroku w Niemczech Zachodnich. Że nic przysparza to, by­
najmniej Niemcom Zachodnim w tej chwili sympatii 
wśród własnych sojuszników, to nie tylko wina faszystow­
skich zajść, smutnego produktu nowoczesnej tolerancji, 
poczętej pod znakiem antykomunizmu.

Dziwne miasto — ten Berlin. Ale dla podsumowania so­
bie wrażeń z NRF — miejsce najstosowniejsze na świecie.

Wojciech Barcz

równików

lecz ich opiekunów, to znaczy 
dyrektorów i kierowników ar­
tystycznych teatrów oraz kie-

upowszechnienia

z

— Ależ tak!
— No widzi pani. A my się 
tego nie cieszymy.

— Oczywiście!
— Az przebudowy ulicy 

Armii Czerwonej także?

kultury z prezydiów rad na­
rodowych, będzie narada tych 
że, która odbędzie się w lu­
tym.

Ze spotkań międzynarodo­
wych — liczy „Marcinek” na 
wizytę czeskiego teatru „KLS” 
z Liberca, lub Teatru Lalek z 
Charkowa, z którymi utrzy­
muje stałe kontakty.

Kiedy „mała czarna” osty­
gła a projekty, pomysły 

i plany zostały wyczerpane, 
dyrektor Hubicki przypomniał 
sobie o sprawie najsmutniej­
szej i, niestety, nie najmniej 
ważnej.

— Czy cieszy się Pani z roz­
budowy Poznania? — zapytał 
mnie niespodziewanie.

— Nasze pomieszczenia prze 
znaczono do rozbiórki, oczy­
wiście słusznie, bo chyba tyl­
ko na ten cel się nadają. Ale, 
niestety, nikt kompetentny do­
tąd ani słowa nie powiedział 
w sprawie naszego nowego lo­
cum. Czy mają zamiar wyrzu­
cić „Marcinka” na ulicę...?

Ja nie wiem...
Wanda Chila

Świat nauki i techniki
r

Sprawy nauki i techniki interesują dzisiaj każdego obywatela. 
Redakcja nasza postanowiła, idąc życzeniom Czytelników naprzeciw, 
systematycznie informować o najnowszych zdobyczach wiedzy.

._ JUTRO
POGODA BEZ ZMIAN

Obliczono już, że na całym 
świecie prognozy pogody 
sprawdzają się przeciętnie w 
85°/o. Jest to już nie najgorzej 
— jak na stosunkowo młodą 
gałąź nauki (pierwsze mapy 
synoptyczne wraz z prognoza­
mi ukazały się 90 lat temu).

Do ustalenia prognozy po­
gody potrzebna jest zbiorowa 
praca, wielu ludzi. Jej ślady 
napotykamy między innymi 
w postaci klatek meteorolo­
gicznych, oraz słupów wiatro- 
mierzy rozmieszczonych w od­
osobnionych okolicach. Mierzy 
się więc w określonej porze na 
całym świecie temperaturę o-

Tak! Jeszcze tylko marchew jako nos i... bałwan _ 
wy. Nic to, że są umazani śniegiem ale trud się opłacił-
Białe arcydzieło tych dwojga młodych ludzi 
parku i stać będzie tak długo, aż cieplejsze 
słońca nie zamienią je w kałużę wody. Któż z
ciństwa nie pamięta tych przemiłych chwil — kiedy by­
liśmy budowniczymi... bałwanów. Jednak już poci koniec
lutego pomyśleć trzeba o... wiośnie. Fot. — „Głos”

raz wilgotność powietrza — 
kierunek 
itp.

Wyniki 
kazywane 

i prędkość wiatru

obserwacji są prze- 
do zbiornic okręgo-

wych, krajowych, po czym do­
chodzą do biur prognoz, które 
z kolei badają procesy zacho­
dzące ic atmosferze, wyznacza 
ją kierunek i wielkość zmian.

Żmudna praca analityczna 
^pozwala na ustalenie progno­
zy pogody. A te — jak dotych­
czas — sprawdzają się, lub'nie! 
Zmiany w atmosferze zacho­
dzą bowiem nieraz w sposób 
nagły i trudny — przy obec­
nych środkach meteorologicz­
nych — do przewidzenia. Nad­
chodzące deszcze zmieniają 
trasę, zimne powietrze, które 
już-już miało odejść, zatrzy­
muje się w miejscu. I dopiero 
najnowocześniejsze środki — 
badania rakietowe, stacje na 
satelitach Ziemi itp. — pozwo 
lą uczonym, już przy pomocy 
mózgów elektronowych, na ta­
kie obliczenia, które wykluczą 
i te 15 proc, pomyłek w prog­
nozach pogody.

CZY NA MARSIE 
ISTNIAŁA CYWILIZACJA?

Z ciekawą teorią wystąpił 
lektor Moskietcskiego Plane­
tarium — W. Komarow, udzie 
lając odpowiedzi na ankietę 
czasopisma „Tiechnika Moło- 
dioży”. Przypomniał on spo­
strzeżenia astronoma radziec­
kiego Szkłowskiego, który w 
1959 roku dowodził, że satelity 
Marsa: Fobos i Deimos są sa­
telitami sztucznymi — z czego 
należałoby wysunąć wniosek, 
że zostały one stworzone, mo­
że wiele milionów lat wstecz, 
przez istoty rozumne.. Inaczej 
bowiem nie można wytłuma­
czyć stopniowego zbliżania się 
Fobosa do powierzchni Marsa.

IV. Komarow jest gorącym 
zwolennikiem tej teorii. Twier 
dzi, że życie na Marsie mogło 
powstać o wiele wcześniej, niż 
na Ziemi — a więc i osiągnąć 
wcześniej wysoki stopień roz­
woju... Być może, mieszkańcy 
Marsa zginęli później od pro-

goto

stanęło w 
promienie 

nas z dzie-

mieni kosmicznych, powsta­
łych z tej czy innej przyczyny.

Ale... jeśli marsjańska nau­
ka osiągnęła ongiś taki po­
ziom, przy którym mogły po­
wstać Fobos i Deimos — to 
czy nie jest możliwe, że w 
przeszłości Marsjanie odwie­
dzali Ziemię?

I tu W. Komarow zwraca u- 
wagę na odkryte w niektó­
rych rejonach Ameryki Środ­
kowej (między innymi w Co- 
sta Rica) olbrzymie kule ka­
mienne o prawidłowym kształ 
cie geometrycznym, ułożone w 
figury gebmetryczne, stosow­
nie do stron świata. Uczony 
wysuwa więc śmiałą hipote­
zę: czy nie są to „znaki drogo­
we” dla lądujących na Ziemi 
marsjańskich statków kosmicz 
nych?

TECHNIKA — 
W GŁĘBINACH ZIEMI

Najgłębszą kopalnią w 
ZSRR ma być „Pietrowskaja 
Głubokaja”. Kopalnia ta ma 
dostarczać koksujący węgiel 
o niezwykle wysokiej jakości 
— czerpiąc go 
nad 1400 m 
ziemi.

Projektanci 
zaplanowali 

z głębokości po- 
od powierzchni

nowej kopalni 
ją jako niemal

całkowicie zmechanizowaną i 
zautomatyzowaną. Kierowanie 
procesami w jej głębiach bę­
dzie zdalne, dokonywane róio- 
nież przy użyciu telewizji. 
Ruch elektrowozów regulowa­
ny będzie drogą radiową. Spe­
cjalne punkty kontrolne mają 
sygnalizować obecność gazów, 
automatycznie mierząc ich za­
wartość.

Na tak znacznej głębokości 
panuje zwykle bardzo wysoka 
temperatura. Ale i na to nau­
ka znajduje radę — przecież 
istnieje klimatyzacja powie­
trza, chłodzenie i inne środki.

„Pietrowskaja Głubokaja” 
ma być kopalnią wzorcową dla 
innych kopalń głębinowych 
tego typu. (API)



—--------------------------------------KULTURA „GŁOS0 SZTUKA _S.tr. 8

Jak urządzić mieszkanie?
Radzi — profesor Akademia Sziuk Czesław Knoilie

— Większość życia spędzamy w ja­
kimś wnętrzu i urządzenie tego wnę­
trza wywiera niewątpliwie ogromny 
wpływ’ na nasze samopoczucie. Wobec 
tego, mieszkanie powinno być wygo­
dne, ładne i miłe. Ale jak ten ideał osią­
gnąć?

N
ie ma generalnej recepty. Można mówić tylko 
o ogólnych zasadach. Weźmy sprawę barw. Wia 
domo np.. że kolor czerwony działa raczej pod­
niecająco, zielony czy niebieski — uspokajająco 
(oczywiście, bywaja indywidualne odchylenia). 
Te stwierdzenia próbuje wykorzystać dla celów 
leczniczych nawet nowoczesna medycyna.

Umiejętne operowanie barwa 
mi pozwala też zmieniać pro­
porcję wnętrz. Dla przykładu: 
aby optycznie obniżyć zbyt 
wysokie mieszkanie, można su 
fit pomalować na kolor ciepły. 
Wyobraźmy sobie pokój o zbyt 
nisko umieszczonym oknie. — 
Niezręczne proporcje w tym 
wypadku zatuszuje się, malu­
jąc ścianę na biało, zawiesza­
jąc także białe, firanki przy 
nadaniu pozostałym ścianom 
koloru ciemniejszego. W ogóle 
rozpowszechnia się malowanie 
ścian w tym samym • pokoju 
różnyrpi kolorami. Ostrzegam 
jednak; agresywne kolory i 
kontrasty szybko mogą się go- 
•podarzom opatrzyć.

Światło też powinno być 
czynnikiem architektonicznym*. 
Np. skierowanie światła od- 
błyskowego w górę wizualnie

PACANOWICE pod Plesze­
wem. Nazwa od pacziny (staro­
polski wyraz) czyli wiosła. 
Musieli tu mieszkać ludzie, ży- 
jący z rybołówstwa na bliskiej 
Prośnie. Pierwsza wzmianka 
w r. 1384. Była to zawsze osada 
biedna. W XVIII wieku wszyst­
ko się w niej waliło, nawet 
karczma z karczmarzem.

podwyższa wnętrze. Przy roz­
proszonym oświetleniu pokoju 
brak cieni powoduje zamazy­
wanie się konturów. Zgodnie 
z tradycją, chętnie zawiesza 
się u nas lampę pośrodku po­
koju. Niby to praktyczne, ale 
chyba nie najszczęśliwsze, jako 
rozwiązanie. Czy nie słuszniej 
w miejscu, gdzie się pracuje, 
ustawić lampę przegubową, a 
stół, przy którym się jada, o- 
świetlić z góry?

Troską dobrej gospodyni 
jest zawsze lśniąca posadzka. 
Powleczenie jej tzw. szwedz­
kim lakierem na jakieś dwa 
lata zwalnia od obowiązku fro 
terowania. Mamy podobne la­
kiery krajowe, nieco mniej 
trwałe. Ale w zasadzie drew­
niana podłoga, to już przeży­
tek. Posadzki wr znacznie bo­
gatszych krajach niż Polska, 
traktowane są, jako niezwykły 
luksus. Do wykładania podłóg 
używa się obecnie za granicą 
najchętniej tworzyw sztucz­
nych w różnych kolorach.

Chemia coraz wszechstron­
niej troszczy się o nasze mie­
szkania. W niektórych kra­
jach wprowadza się teraz far­
by, zawierające składniki o- 
wadobójcze. Biada wszelkim 
insektom. Są i plastiki bakte­
riobójcze, których używa się 
np. do produkcji klamek dla 
szpitali. No i naturalnie masy 
plastyczne; stosowane szeroko 
przy produkcji mebli. I tu 
wchodzi w grę oszczędność 
drewna, a z drugiej strony — 
oszczędność miejsca w małych 
mieszkaniach. W ogóle meblar 
stwo wkroczyło w erę kombi­
nacji z metalowych rurek, 
prętów, wiklin, nylonowych 
nici, bawełnianych sznurów.

body poruszania się w poko­
ju. Przy tapczanach i fotelach 
najwygodniejsze są niskie, 
małe stoliki.

Wracając do zestawów, ro­
zumiem je, jdko przeciwsta­
wienie kompletów, które wła­
śnie narzucają szablonowość. 
Zestawy nadają indywidualny 
charakter wnętrzu. Powodze­
nie półek segmentowych tym 
się właśnie tłumaczy, że moż­
na je dowolnie ustawiać i roz 
maicie wykorzystywać. W wie 
lu krajach rezygnuje się z pro 
dukcji kompletów i przecho- 
ozi na produkcję poszczegól­
nych mebli i zestawów, które 
można sobie według potrzeb i 
gustu dobierać.

PACANOWEM nazywał się w 
XVI i XVII wieku staw po­
między Moraskiem a Radoje- 
wem (pow. Poznań). Drugie 
Pacanowo było przedmieściem 
Miłosławia. Trzecie — to karcz­
ma pod Rusocinem (niedaleko 
Dolska).

Ani Pacanowice, ani wymie­
nione Pacanowo nie mają nic 
wspólnego z owym słynnym 
kieleckim Pacanowem, gdzie 
kozy kuto...

— Czy tego rodzaju 
meble nie mają jed­
nak charakteru raczej 
werandowo - ogrodo­
wego? Poza tym nie 
wzbudzają one zaufa­
nia do swej trwałości.

/ • * •

Najistotniejsze jednak z 
punktu widzenia plastyki, jest, 
jak pogodzić piękne z poży­
tecznym, jak ustawić meble, by 
jednocześnie zapewnić maksi­
mum wygody i osiągnąć wła­
ściwy efekt estetyczny, a to 
przecież nieraz nasuwa poważ 
ne trudności. Z urządzeniem 
wnętrza jest trochę tak, jak z 
orkiestrą. Chodzi o to, by 
wszystkie instrumenty współ­
grały — barwa, światło, me­
bel, zasłony, dywany, kwiaty.

— Jeżeli są to trud­
ne problemy dla pla­
styka, to cóż dopiero 
mówić o zwykłym 
śmiertelniku, jak po­
móc mu w rozwiązy­
waniu tego rodzaju 
trudności?

Jest i na to rada. Uważam, 
że przydałoby się u nas 

znacznie więcej ilustrowanych 
publikacji, dotyczących urzą­
dzenia wnętrz, wystaw itp. — 
Przy czym należałoby opero­
wać tym, co jest w handlu. 
Bardzo też pożyteczne byłoby 
wzorcowe urządzenie mieszkań 
w nowych blokach, by poka­
zać, co w naszych warunkach 
i przy wszystkich znanych 
mankamentach naszej produk 
cji można osiągnąć.

Mógłbym na zakończenie 
jeszcze dodać, że w samym me 
blarstwie niejedno zmieni się 
u nas na lepsze. W końcu do­
szło do współpracy między pro

jektantem, wytwórcą i han­
dlem. Pierwsze rezultaty tego 
były widoczne na Jesiennych 
Targach w Poznaniu. Zanim 
jednak od wzorów przejdzie 
się do produkcji, zanim za 
pierwszą jaskółką pojawi się 
wiosna — nieco czasu musi 
upłynąć.

Rozmawiała:
Franciszka Borowicz

3 łyki 
statystyki

OBIEG PIENIĘŻNY

W wydanym ostatnio naj 
nowszym numerze Rocznika 
Statystycznego ogłoszono po 
raz pierwszy dane dotyczą­
ce obiegu pieniężnego w Pol 
sce. Dane te dotyczą roku 
1958, Obieg pieniężny kształ 
tcwał się na poziomie 20—22 
miliardów zł. W początku ro 
ku suma pieniędzy w obie­
gu wynosiła 20,4 mld., zaś w 
końcu roku 1958 — 22,6 mld 
zł. Wzrost obiegu wyniósł 
zatem nieco ponad 10 proc., 
co odpowiada na ogół pro­
porcji wzrostu produkcji i 
obrotów towarowych w tym 
samym okresie czasu.

CO Z WYNALAZKAMI?
Rocznik Statystyczny no­

tuje niepokojący spadek li­
czby zgłoszonych wynalaz­
ków. W 1956 r. zgłoszono 
ich ogółem w całym kraju 
3.070, zaś w 1958 — tylko 
2.284. Należy przypuszczać, 
że obecna generalna linia 
walki o postęp techniczny 
poprawi sytuację i pod tym 
względem.

O RADACH
W 1958 r. było w Polsce 

ogółem 9.595 rad narodo­
wych, w których zasiadało 
205 tys. radnych. Uderza 
bardzo szczupły udział ko­
biet w składzie rad narodo­
wych. Nie przekracza on o- 
gółem 6 proc. Ostatnie dane 
za rok 1959 wykazują, iż w 
Polsce działa 11.232 Konfe­
rencje Samorządów Robot­
niczych, obejmujących swym 
składem 196 tys. członków.

API
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Ten poetycki tytuł nosi 
nowy, szerokoekranowy 
barwny film szwedzki re­
żyserii Gustawa Mołandera 
Film ten, choć zbliżony w 
stylu i treści do wielkich 
sag nordyckich, — ma w 
sobie więcej humoru i bez­
troski, a nawet — niespo­
tykanej w filmach szwedz­
kich — lekkości. Wśród Wy 
konawców znana już na­
szym widzom Ulla Jacobson 
oraz — nie mniej piękna — 
Anita Bjórk, (w)
40
„SIEDMIU SAMURAJÓW”

Będzie to drugie — po 
pamiętnym, doskonałym 
„Rashomonie” — arcydzieło 
japońskiej kinematografii 
na naszych ekranach. Oby­
dwa filmy są reżyserii Aki- 
ry Kurosawy. „Siedmiu sa­
murajów” — to historia 
grupy ludzi, którzy stanęli 
w obronie małej, zagubio­
nej wśród gór wioski —■ 
przed bandą rozbójników. 
Wiele w tym filmie hu­
moru; wspaniałe są jego sce 
ny walki (patrz zdjęcie). IV 
1954 roku na festiwalu w 
Wenecji „Siedmiu samura­
jów” otrzymało nagrodę 
Srebrnego Lwa.

PACZKOWO pod Swarzę­
dzem wymienione po raz pierw 
szy w r. 1329. Jeszcze jest Pacz­
kowe Strzyżewo (pow. Gniez­
no). Nazwa jedna i druga ani 
od paczek, ani od paczenie, ale 
od Pawła, czyli Paszka.

PACHOLEWO — pow. Obor­
niki, notowane już było w r. 
1396 jako Pacholewo i Pancho- 
lewo, stąd „Pacholefscy” i 
Pancholewscy. Chyba od pa­
cholęcia.

PAKOSŁAW pow. Rawicz, w 
r. 1411 został zapisany jako Pa­
kosławice. Pakosław w powie­
cie Nowy Tomyśl należał do 
Pakosławskich (XVI w.), 
Lwowskich (XVI—XVII w.), 
Sczanieckich (XVIII w.), ostat­
nio Kurzbok Łęckich.

PALĘDZIE w pow. poznań­
skim pochlubić się może bar­
dzo starą metryką. W r. 1145 
zapisano je jako Pałace, a póź­
niej jako Palende, Falandze, 
Ks. Kozierowski w swojej pra­
cy topograficznej twierdzi, że 
to od lęda czyli lądu. Czyżby 
to miało co wspólnego z Lą­
dem pod Koninem?

^atarcie różnicy między 
meblami ogrodowymi a 

tymi, do których przywykli­
śmy, wcale nie zaprzecza este 
tyce. Usunięcie tej bariery ma 
wielu zwolenników. Co do 
trwałości lekkich mebli, moż­
na się zgodzić, że nie wszyst­
ko, co produkujemy, jest sta­
rannie wykonane, ale to mit, 
że tylko masywność gwaran­
tuje solidną robotę.

— Ciężkie, zwaliste 
meble z pewnością ani 
nie są najpiękniejsze, 
ani nie harmonizują z 
naszymi wnętrzami. 
Nie brak ich jednak 
na rynku. Chyba dla­
tego tak często nasze 
mieszkania przypomi-

/-------------------------------------------------------------------------------------------

PAŁCZYN pod Miłosławiem 
w XIX wieku należał do Łu- 
komskich. dobra te kupili 
Niemcy i rozparcelowali po­
między swoich osadników, stąd 
kilka skupisk tej wsi/-

PAM1ĘCIN w powiecie kali­
skim wchodził w skład dóbr 
z siedzibą pańską w/ Szadku. 
Zmieniał właścicieli co kilka­
naście lat.

PANIGRODZ w powiecie wą- 
growieckim w r. 1153 pisał się 
Poyengroza. w 1222 r. Pangroz. 
w r. 1453 Pangrocz. Co to 
wszystko znaczy? Grodzą, 
gródz-ogrodzenie, a Poyengro­
za — od tego, co pojął gród.

J. P.

nają nieco stołowy po­
kój pani Dwlskiej. Są 
i nowe komplety, ład­
niejsze, ale jednak 
tchną banalnością...
ażniejszy od estetyki po- 

’’ szczególnego mebla jest 
zestaw przedmiotów. Istotnie, 
dulszczyzną tchnąć będzie np. 
okrągły stół z serwetą, albu­
mem, a za nim kanapa i fote­
le. Stół zagradza wejście do 
kanapy. Serweta spada. Sia­
dając, trzeba fotele odsuwać. 
Nota bene, jak najbardziej do 
radzam stoły prostokątne. Moż 
na przy nich nie tylko jeść, ale 
i pracować. Najlepiej węższym 
bokiem przystawiać je do ścia 
ny. Nie ograniczają wtedy swo

Wobec licznych za­
pytań naszych Sym­
patyków, donosimy, 
że w dalszym ciągu 
wszelkie informacje 
do tej rubryczki czer 
piemy z pierwszej rę­
ki. Wspomniana ręka 
oznaczona jest na 
zdjęciu numerem 1.

CIEKAWY POKAZ

Byłem na występach 
interesującego zespołu 
BRASIŁIANA, który w 
ub. sobotę i niedzielę 
ściągnął do Hali nr 9 po­
kaźną ilość miłośników 
folkloru murzyńskiego. 
Nie trzeba dodawać, że 
atrakcją występów były 
młode, ale nieźle w y- 
kształcone tancer­
ki, zatrzymujące na so­
bie wzrok męskiej po­
łowy widowni nie tylko 
dlatego że pochodzą z 
Południowej Ameryki.

Poznań postanowił jed 
nak jeszcze bardziej u- 
atrakcyjnić wspomnianą 
imprezę. Kiedy tłumy w 
obydwa wieczory waliły 
przez bramę MTP od 
strony ul. Świerczew­
skiego, górował nad nią 
wielki czerwony trans­
parent: „POKAZ GO­
ŁĘBI, DROBIU I ZWIE­
RZĄT FUTERKO­
WYCH”.

SPRAWA KONI

Przeczytaliśmy niedaw 
no w „G. W.” dość krze­
piącą wiadomość, iż na 
terenie stół. m. Pozna­
nia żyje prawie tysiąc 
koni. Wobec niezrozu­
miałej nagonki w in­
nych miastach na to 
szlachetne i wcale nie 
drapieżne zwierzę domo­
we, bardzo ludzkim wy- 
daje mi się posunięcie 
naszych władz tereno­
wych, które pragną 
część koni przekwalifi­
kować i przydzielić nie­
którym instytucjom na 
miejsce przestarzałych 
już „Warszaw” i „Skód”. 
Wobec pewnych trudno­
ści na rynku paszowym, 
pierwszeństwo w otrzy-

maniu konia służbowego 
mają kierownicy insty­
tucji przyzwyczajeni do 
stałego wykręcania się 
sianem.

NASZA NAGRODA

Zarząd „Mojego Mia­
steczka” postanawia u- 
fundować coroczną na­
grodę Wybitnego Pozna­
niaka, przyznawaną na 
podstawie orzeczenia spe 
cjalnej komisji koordy- 
nacyjno-koedukacyjnej. 
O nagrodę może ubie­
gać się każdy obywatel 
Poznania, wyróżniający 
się jakąś wyjątkową 
działalnością, z wyjąt­
kiem działalności wywro 
towej i radioaktywnej. 
Przy rozpatrywaniu kan 
dydatur absolutnie riie 
będą brane pod uwa^ę: 
staranne uczesanie, nie­
naganne pożycie małżeń 
skie, brak odruchów wa 
runkowych, skończony 
16 rok życia, dowód re­
jestracyjny odbiornika 
telewizyjnego, rozwinię­
te poczucie humoru o- 
raz dotychczasowe po­
bory brutto.

Wobec niezgłoszenia 
w terminie odpowied­
nich kandydatur nagro­
dy Wybitnego Poznania-

ka w tym roku nie przy 
znaje się.

WYJAŚNIENIE

W związku z przesunię 
ciem premiery w Tea­
trze Satyry (zamiast w 
środę premiera odbyła 
się w piątek) wyjaśnia 
się, iż zwloką nastąpiła 
w wyniku rozbieżności 
zdań w samym zespole, 
czy kobieta istotnie jest 
diabłem. Po uzgodnie­
niu stanowiska można 
było bez przeszkód przy 
stąpić do inauguracyj­
nego przedstawienia.

SPROSTOWANIE

Władze miejskie wy­
jaśniają za naszym po­
średnictwem, iż niepraw 
dą jest, jakoby z okazji 
15-ej rocznicy wyzwole­
nia Poznania wszystkie 
kawiarnie i lokale noc­
ne w dniu 23 bm. miały 
nie pobierać żadnych o- 
płat od -swych konsu­
mentów. Natomiast 
prawdą jest, że dzień 23 
lutego przypada w tym 
roku we wtorek.

NASTĘPCA CHAPLINA

Tak mówi się obecnie co­
raz powszechniej o niewąt­
pliwym mistrzu komedii fH 
mowej — J. Tatim, znanym 
u nas z kapitalnych „Wa­
kacji pana Hulot”. Nie tyl­
ko wszechstronny talent te­
go artysty, który sam pisze 
scenariusze, reżyseruje t 
gra, przypomina wielkiego 
Chaplina, lecz również to, 
ze Tati stworzył na ekranie 
swój własny typ, swoją ory­
ginalną, niezapomnianą syl­
wetkę. Jego pan Hulot ■— 
jak ongiś śmieszny, mały 
Charlie — prowadzi, na 
swój zabaiony sposób, fH° 
zoficzny dialog ze współćze- 
snością. Najnowszym suk- | 
cesem Tati’ego jest film pt-^ 
„Mój wujaszek”, nagrodzo- 
ny Specjalną Nagrodą Jury^ 
na festiwalu w Cannes 
1958 roku i Oscarem w USA.. 
— Wkrótce wejdzie on na 
nasze ekrany, (w)
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Powiat poznański 
współpracuje z Gryficami

■przykładem kontynnowanej przez Towarzystwo Rozwoju 
1 Ziem Zachodnich kooperacji gospodarczej i kultural­

nej między woj. poznańskim a Nadodrzem i Pomorzem Za- 
chodnim było w dniu 19 bm. spotkanie przedstawicieli po­
wiatu gryfickiego z zarządem pow. poznańskiego TRZZ.

Czekamy 
na te pociągi

przed niedawnym czasem 
pKP wycofały z kursu pociąg 
pospieszny wyjeżdżający z Po 
znania do Warszawy o godz. 
17 30, a ze stolicy do Poznania 
o godz. 15.10. Od tego też mo­
mentu podróżni udający się 
do Warszawy na rozmaite kon 
ferencje mają do wyboru wy­
łącznie pociągi nocne. Zmusza 
to pasażerów bądź do wykupy­
wania drogich miejsc sypial­
nych, (oczywiście na koszt in­
stytucji), bądź też do odbywa­
nia podróży w niezwykle mę­
czących warunkach. Rezultat 
— poważna strata czasu (jeśli 
np. konferencja w Warszawie 
kończy się w południe) i nad­
werężanie zdrowia wskutek 
nieprzespanych nocy.

PKP, likwidując oba wspom 
niane pociągi, tłumaczyły to 
posunięcie brakiem frekwen­
cji. Na podslawie obserwacji 
trzeba uznać takie twierdzenie 
za bezpodstawne. Wiemy bo­
wiem z doświadczenia, że oba 
pociągi były zawsze uważane 
przez podróżnych za najwy­
godniejsze, a w odchodzącym 
po południu ze stolicy trudno 
było często o miejsce siedzące.

W imieniu setek osób zmu-

Gryficzanie, pod przewod­
nictwem prezesa tamtejszego 
TRZZ — L. Gałęziewskiego, 
podejmowani byli przez za­
rząd pow. poznańskiego tego 
Towarzystwa z przewodniczą­
cym Zb. Torońskim na czele.

Konferencja miała charak­
ter roboczy. Uczestnicy nara­
dy podzielili się na sekcje: 
oświatową, rolną i zdrowia. 
Na naradach tych omówiono 
wymianę doświadczeń i pomo­
cy, jakiej te powiaty mogą 
sobie wzajemnie udzielić. Już 
na piątkowej naradzie, pow. 
poznański wyraził gotowość 
przesłania pow. gryfickiemu 
nasion. TRZZ poznańskie prze 
kazało szkołom gryfickim przy 
stawkę magnetofonową i po­
moce szkolne.

Po konferencji uczestnicy 
narady udali się na teren po­
wiatu dla zaznajomienia się z 
osiągnięciami, które można by 
zastosować w Gryficach. Po­
byt delegacji gryfickiej w Po­
znaniu trwał trzy dni. (fh)

14 lat 
pracy ORMO

9 । lutego 1946 r. to da- 
“ * ta wydania dekretu 

o powołaniu Ochotniczej 
| Rezerwy Milicji Obywatel­

skiej. Dekret ten był wy­
razem istniejących potrzeb 
wzmożonej obrony ładu i 

: porządku publicznego mło­
dej Polskiej Rzeczypospoli-

I tej Ludowej. Stąd też duże 
' zasługi organizowanych w 

całym kraju grup ORMO, 
które w pierwszej fazie 
swej działalności walnie 
przyczyniły się do zlikwi­
dowania bandytyzmu, póź- 

i niej zaś — wydatnie po- 
, magały i nadal pomagają

Milicji wr zwalczaniu prze- ; 
stępczości.

Dziś przypada 14 roczni- || 
ca powołania ORMO. Mija 
14 lat ofiarnej, trudnej pra- 

: cy w służbie obywateli. W 
służbie tym trudniejszej, 
że nie tak łatwo pogodzić h 
działalność milicjanta z 
zajęciami zawodowymi. Tę [, 
wymagającą wielu wyrze- |< 

: czeń walkę o bezpieczniej­
sze życie niejeden ORMO- 

: wiee przypieczętował włas-
ną krwią. Tego nic można || 
zapomnieć.

ORMO-wcom w dniu 
ich uroczyście obchodzonego 
święta życzymy dalszych 
sukcesów w umacnianiu 
ładu i porządku, życzymy 
im także wiele szczęścia w 

, życiu osobistym.

Pracownicy poszukiwani

A więc - Klub Literacki

Inżyniera - zootechnika do pracy w terenie 
(może być absolwent), zatrudnią natychmiast 
Zakłady Mięsne w Gnieźnie. Mieszkania nie 
zapewnia się. K492
Inżyniera chemika, inżyniera mechanika, 2 in­
żynierów projektantów urządzeń i aparatury 
przemysłu chemicznego z dłuższą praktyką 
i znajomością kosztorysowania, technika che­
mika, kierowniczkę przedszkola przy P.Z.N.F., 
4 laborantów, 4 ślusarzy wysokowykwalifiko- 
wanych, 3 spawaczy eiektr. i autogen., deka­
rza, suwnicowych oraz większą ilość pracow­
ników niewykwalifikowanych do produkcji za­
trudnią zaraz Poznańskie Zakłady Nawozów 
Fosforowych w Luboniu k/Poznania. K1019 

Farmaceutę zatrudni natythmiast Dyrekcja 
Szpitala Powiatowego w Krotoszynie woj. po­
znańskie. Osobie samotnej zapewnia się miesz­
kanie. Wynagrodzenie wg siatki płac Min. Zdro 
wia. K1061

Inżyniera lub technika budowlanego na stano­
wisko kierownika robót zatrudni Państwowe 
Przedsiębiorstwo Budowlane w Poznaniu. Po­
żądana praktyka na kierowniczym stanowisku 
oraz uprawnienia budowlane. Praca w terenie 
(miasto powiatowe). Warunki pracy w/g Ukła­
du Zbiorowego Pracy w Budownictwie. Oferty 
kierować do Biura Ogłoszeń, Świerczewskiego 3 
dla K1067.

Dwóch inżynierów budowlanych ze znajomością 
zagadnień inwestycyjnych na stanowiska w za­
rządzie inwestycji i kapitalnych remontów 
zaangażuje od 1. III. 1960 r. Dyrekcja Szpitala 
Wojewódzkiego w Zielonej Górze. Warunki pła 
cy do omówienia na miejscu, pokój służbowy 
oraz wyżywienie za niską opłatą zapewnione.
•K1066

Rada Nadzorcza Spółdzielni Odzieżowo-Włó- 
kienniczej w Krotoszynie ogłasza konkurs na 
stanowisko prezesa Spółdzielni i kierownika 
technicznego. Wymagane kwalifikacje prezesa 
spółdzielni — wykształcenie wyższe plus 3 lata 
praktyki na stanowisku kierowniczym. Kwali­
fikacje kierownika technicznego — wykształce­
nie co najmniej średnie plus 5 lat praktyki w 
dziale odzieżowym. K1069

WIELKOPOLSKA SPÓŁDZIELNIA PRACY
I HODOWCÓW ZWIERZĄT FUTERKOWYCH 

w Poznaniu, ul. Jerzego 13/15 
(dawniej Stary Rynek 73/74)
ZAWIADAMIA

że skupuje od 22 lutego 1960 r. do 31 maja br. 
nutrie żywe od członków-hodowców wg obo­
wiązującego cennika w własnym punkcie skupu 
skór przy ul. Głogowskiej 73 w poniedziałki 

i czwartki od gdz. 8—13.
K1074 _________ _________________

Przetargi — Komunikaty
„Miastoprojekt-Poznań”, Przedsiębiorstwo Pro­
jektowania Budownictwa Miejskiego w Pozna­
niu, ulica Marchlewskiego 128, telefon 80-16, 
ogłasza III przetarg nieograniczony na samo­
chód osobowy Chevrolet Fleetmaster. Cena wy- 
woławcza 13.125,— zł. Przetarg odbędzie się 
w dniu 10. III. 1960 r., godz. 12 przy ul. Kaszte­
lańskiej 63, gdzie można również oglądać wy­
mieniony samochód w dniach 7, 8 i 9 III br., 
w godzinach 10—14. Wadium 10 proc, od ceny 
wywoławczej należy wpłacić najpóźniej w 
przeddzień przetargu na konto nr 69'110/36 
w Banku Inwestycyjnym Oddział Poznań.

KI 031

Okręgowa Spółdzielnia Mleczarska w Dama­
sławku powiat Wągrowiec ogłasza przetarg na: 
czyszczenie kotła parowego z kamienia wodne­
go, kanałów dymnych z popiołu i sadzy oraz 
komina i przygotowanie tegoż do rewizji. Ko­
cioł o powierzchni 44 m2. W przetargu mogą 
brać udział przedsiębiorstwa państwowe, spół­
dzielcze i prywatne. Spółdzielnia zastrzega so­
bie prawo wyboru oferenta. Oferty przyjmuje 
Spółdzielnia tutejsza do dnia 29 lutego 1960 r.

K1064

Chemiczna Spółdzielnia Pracy „Tlen” w Czem­
piniu ogłasza przetarg nieograniczony na plat­
formę konną, ogumioną. Cena wywoławcza 
10 000 zł. I. przetarg odbędzie sią 27. II 1960 r. 
o godz. 9.00; II. przetarg odbędzie się 5. III. 
1960 r. o godz. 9.00; III. przetarg odbędzie się 
16. III. 1960 r. o godz. 9.00. Oglądać można co­
dziennie na miejscu w Czempiniu, ul. Nowa 2. 
Wadium w wysokości lO8/o ceny wywoławczej 
można wpłacić w biurze Spółdzielni w dniu 
przetargu. Ki 065

szonych do stałych przejazdów 
na linii Poznań — Warszawa 
i z powrotem apelujemy prze­
to o przywrócenie kursowania 
wymienionych składów’, (c)

Jan Szczygielski, ul. Jaworowa. 
Podajemy adresy: Z. S. Budowy 
Okrętów Gdańsk-Wrz.eszcz, ul. 
Marksa 16, Z. S, Szkutnicza — 
Puck, ul. Prezydenta 13, oraz Tech 
nika Zawodowe: Technikum Prze­
myślu Okrętowego, Gdańsk, ul. 
Augustyńskiego 1, Techn. Bud. O- 
krę.ów Gdańsk-Wrzeszcz, ul. Pira­
mowicza 1/2, Techn. Przetwórstwa 
Rybnego Gdynia, ul. Grabowa 2. 
Przy wszystkich tych ’ szkołach 
znajdują się internaty. (339)

Czytelnik Karnawałowy. — W 
niektórych wypadkach przyz.naje- 
my Panu rację, ale nie wszyscy 
chcą tańczyć przy „grających sza­
fach”; my np.: wolimy dobrą or­
kiestrę. (353)

„Ostatnia akordy"
Na ekran „Bałtyku” wchodzi 
jutro f nowy, szerokoekrano­
wy, kolorowy film produkcji 
amerykańskiej pt. „Ostatnie 
akordy”. Jest to historia ży­
cia sławnego w USA, a przed­
wcześnie zmarłego, kompozy­
tora i pianisty — Eddy Du- 
china. Rolę tę odtwarza w fil­
mie serdeczny przyjaciel 
zmarłego — Tyrone Power 
(który także zmarł niedawne 

atak serca, w czasie kręce- 
^a filmu „Salomon i krylowa 
Saba’), Dodatkową atrakcją 
jdmu są jego liczne partie 

muzyczne.
Uook Tyrone Powera —- zna- 

już naszym widzom Kim 
Novak. (ch)

Fot. — CWF

W piątek — z inicjatywy Wydziału Kultury RN m. Roma­
nia — odbyło się zebranie informacyjne, poświęcone spra­
wie utworzenia w Poznaniu klubu literackiego.

Jego uczestnicy — w prze­
ważającej większości młodzież 
— po przedyskutowaniu za­
dań, jakim tego rodzaju klub 
miałby służyć, wysunęli 10-

Pierwsza 
- G. Konatkowska

Towarzystwo Miłośników 
m. Poznania rozpoczyna w 
poniedziałek (22 bm.) drugi, 
wiosenny cykl wykładów o 
naszym mieście. Cykl ten za­
inauguruje recital fortepiano­
wy Gertrudy Konatkowskicj, 
poświęcony 150 rocznicy uro­
dzin Fryderyka Chopina.

Drugi kolejny wykład od­
będzie się 29 bm. Inż. Marian 
Siedak wygłosi odczyt pt.: 
„Rola Warty w rozwoju Po­
znania”.

Odczyty odbywają się w Pa­
łacu Działyńskich przy St. 
Rynku. Początek zawsze o 
godz. 19. Wstęp wolny. (c)

Kto znalazł?
Ociemniała 78-letnia staruszka 

(utrzymująca się wyłącznie z za­
pomóg Opieki Społecznej) zgubiła 
w dniu 17 brn. najprawdopodob­
niej w tramwajach nr 7, 4 lub 2 
kopertę z zawartością 1500 zł oraz 
receptę na’okulary. Pieniądze — 
pożyczone od znajomych — prze­
znaczone były na zakup specjal­
nych okularów sprowadzonych z 
zagranicy. Uczciwego znalazcę pro 
simy o zwrot zguby do redakcji 
„Głosu”, pokój 58, ul. Grunwaldz­
ka 19. (i)

osobową grupę, która skon­
kretyzuje zgłaszane postulaty 
i poczyni pierwsze kroki orga­
nizacyjne.

WT dyskusji wysuwano dwie 
koncepcje: klubu artystycz­
nego, więc instytucji czy or­
ganizacji zrzeszającej młodych 
twórców z wszystkich dzie­
dzin, oraz klubu ściśle już 
literackiego. Zwyciężyła kon­
cepcja druga, jako bardziej 
celowa w Poznaniu oraz — co 
także nie jest bez znaczenia — 
łatwiejsza do przeprowadze­
nia.

Pytanie, czym właściwie 
powinien być klub (organiza­
cją czy instytucją) a także 
jakie formy działalności by­
łyby najbardziej odpowiednie 
— napotkało na różne, kontro­
wersyjne odpowiedzi. Tak czy 
owak utworzenie tego rodzaju 
klubu zbliżyłoby młodych 
twórców do siebie, a także po­
zwoliłoby nawiązać ściślejszy 
kontakt z przedstawicielami 
starszej i średniej generacji 
literackiej.

Można spodziewać się, że 
pomoc Wydziału Kultury 
sprawi, iż klub ten rozwinie 
właściwą działalność, co z 
pewnością przyczyni się — 
przy wybraniu odpowiednich 
form — do ożyw-ienia życia 
literackiego w Poznaniu. (bi)

DONICZKI 
wielkości 8—20 cm 

(parzyste)

KAFLE 
berlińskie 
poleca:

Chemiczna Spółdz. Pr. 
„PRZODOWNIK”

Leszno, ul. Okrzei 1 
telefon 475 

K967

Ekspedientka i uczeń (z 
województwa, z utrzyma­
niem) potrzebni do piekar 
ni. Poznań, Klasztorna 1 
m. 2. Kopielski. 43515g
Młodsza pomoc domowa 
potrzebna. Kanałowa 15 
m. 9. 43593g

Potrzebna dochodząca po­
moc do domu i warsztatu 
zaraz. Zgłoszenia: Trau­
gutta 19 m. 8, od godz. 
15—47. 43594
Samotny do koni starszy 
potrzebny zaraz. Kaczma­
rek, Luboń 1, Dworcowa 
17 — ogrodnictwo. 43607g
Przyjmę pomoc domową 
zaraz. Poznań, Świerczew 
skiego 1 m. 8. 43621g
Kupię nowe opony 650 X 
16 lub 700X16. Poznań, 2y 
dowska 28, warsztat. 43413g
Ślusarz spawacz emeryt 
potrzebny. „Chromow- 
nia”, Ogrodowa 11. 43460g

Kupno
Szlifierkę do wałków ku­
pię. Oferty z opisem oraz 
ceną Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
43459g.

OGŁOSZENIA DROBNE
Biurko małe (orzech), sto­
lik, kołdrę wełnianą ku­
pię. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego .3 
dla 43468g.

INFORMUJEMY
W niedzielę, 21 bm., o godz. 16 

w sali Marmurowej Prezydium Ra­
dy Narodowej m. Poznania star­
szy asystent UAM wygłosi odczyt 
n. t. „Powstanie życia na ziemi”. 
Na odczyt Zarząd Wojew. Stowa­
rzyszenia Ateistów i Wolnomyśli­
cieli zaprasza członków i sympa­
tyków.

Klub Abstynentów przy Poradni 
Przeciwalkoholowej, Al. Marcin­
kowskiego 21, zaprasza 22 bm., 
godz. 19 na odczyt prokuratora 
Błaszczyńskiego o nowej ustawie 
przeciwalkoholowej.

Centralne Biuro Wystaw Arty­
stycznych urządza 22 bm. w Klu­
bie Z.P.A.P., PI. Wolności 4, ko­
lejny odczyt mgr. Krzysztofa Łu­
bieńskiego p. t. „Impresjonizm i 
sztuka końca XIX wieku”. Prelek­
cja będzie ilustrowana przezrocza­
mi.

Liga Ochrony Przyrody, Oddział 
Miejski w Poznaniu urządza wy­
cieczkę do „Państwowej Hodowli 
Pieczarek”. Zbiórka w dniu 22 
bm. o godz. 16.50 pod wiaduktem, 
u zbiegu ulic Rutkowskiego i 
Traugutta.

Z powodu likwidacji sprze 
dam maszyny ślusarskie, 
stolarskie, młyńskie. So­
bańska Langiewicza 4, 
tel. 30-57. 43425g
Pierze, puch, pościele, koł 
dry poleca EMKAP. Po­
znań, Szkolna 5. 42.907g
Garaż blaszany składany 
nowy sprzedam. Mosina, 
Waryńskiego 3. Nowe Kro 
sna. 43188g
Wylęgarlcę na 1500 jaj o- 
raz drugą na 500 sprze­
dam. Garbary 26 — zegar­
mistrz. 43345g
Sprzedam komplety pod 
wozy konne, osie z tarcza 
mi 20” i 16” oraz platfor­
mę 4 tony. Warsztat, Ży­
dowska 28. 43414g
Stoliki pod telewizory, sto 
jaki do kwiatów nowocze­
sne — chromowane sprze 
daje „Chromometal” Poz­
nań, Ogrodowa 11. 43458g
Wapno w bryłach gaszo­
ne workowe białe, ce­
ment, gips, kredę, smołę, 
lepik, karbolineum, zasu­
wy kominowe poleca 
Składnica Poznań, Gło­
gowska 180. 43463g
Maszynę do szycia „Sin­
ger” damską i krawiecką 
sprzedam. Poznań — So- 
łacz, Wielkopolska 7 m. 3.

43512g
Sprzedam nowocześni’ po­
kój kombinowany, jasny 
orzech, wysoki połysk. 
Mostowa 26 m. 6, .od godz. 
11—17. 43469g

। Sprzedam okazyjnie pia­
nino zagraniczne płyta me 
talowa. Kozia 26/27 m. 1.
_ ______ ______ 43529g 

Sprzedam wózki — space 
I rówkę, autko i maszynkę 
i do podnoszenia oczek. A- 
' dres wskaźe Biuro Ogło- 
* szeń, Świerczewskiego 3 
. 43584g.
Samochody osobowe,, ba­
gażowe oraz motocykle 
poleca Biuro Handlowo. 
Poznań Czajcza 2, tel. 
847-56. 436Q6g
Sprzedam garbowane lisie 
skóry — piesaki i srebrne, 
ul. Świerczewskiego 32 
m. 4. 4342Jg
Tapczany, amerykanki ma 
terace włósienne sprzeda 
tapicernia. Poznań, Ma­
łeckiego 33. 43426g
Sypialnię stylową białą 
firmy Sroczyński sprze­
dam. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 43433g.

Kulturalna samotna, po­
ważna pani poszukuje po­
koju na rok, gwarancja 
wyprowadzenia się. za­
płaci z góry. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 434 i5g.
Mieszkanie pokój, kuch­
nia nowe budownictwo 
Wałbrzych zamienię na 
mieszkanie w Poznaniu. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
434 23g.
Poszukuję pokoju na 2 
miesiące. Poznań, Mada- 
lińskiego 5 m. 2. 4342.9g
Chemiczka poszukuje po­
koju. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 43454g.

Dnia 20 lutego 1960 r. zmarła przeżywszy lat 58 
najdroższa żona, matka, siostra, teściowa i bab­
ka, śp.

Z ZIEMINSKICH

mgr Jadwiga Miihler
odznaczona Medalem Niepodległości i innymi

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 22 bm. 
o godz. 15 na cmentarzu Bożego Ciała.

W nieutulonym żalu pogrążona
43622g RODZINA
»■■»■■■—IB III IWM—I——nj

Dwóch braci studentów 
poszukuje pokoju. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 43470g.
Pracujące małżeństwo bez 
dzietne poszukuje pokoju. 
Dobrze zapłaci. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 43474g.
Poszukuję pokoju wyłą­
czonego z używalnością 
kuchni do 15 000 zł. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 43491g.

ZŁOTO 
SREBRO 
w menelach i złomie 

skupuje? 
wszystkie sklepy 

PHD Jubiler”
K94J

Sprzedam w nowo wybu­
dowanej kamienicy cen­
trum Poznania jedno pię­
tro wyłączone 106 m* za 
410 tys. zł. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 42726g.
Plac pod budowę 1415 m* 
ogrodzony .zadrzewiony 
— Koło. ul. Toruńska 75a, 
sprzeda właściciel. Koło, 
PI. PZPR 7 m. 5. 43449g
Willę niewykończoną, 
dzielnica Grunwald sprze 
dam. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 43473g.
Parcelę 3750 mi w Szcze­
pankowie przy szosie 
sprzeda właściciel. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Swier- 
czewskiego 3 dla 43574g.
Parcelę willową 2 minu­
ty od pętli tramwajowej 
(Dąbrowskiego) sprzedam. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
43589g.

Kołdry przerabiam. Smo­
czyńska Poznań, Kwiato­
wa 8 m. 14. 43532g
Tragarze, czternastki, sze­
snastki stare szyny ku­
pię. Zakrzewski, tel. 645- 
14 . 43618g

Matrymonialne

Bal Zapoznawczy dla sa­
motnych — w niedzielę, 
28 lutego („Dom Harcerza” 
Widna 2 Sołacz.dojazd je­
denastką. początek godzi­
na 16.00) urządza Biuro 
Matrymonialne „Ognisko” 
Poznań. Strusia 9. Zapro­
szenia do nabycia w „Og­
nisku”. 43504g

W dniu 18 lutego 1960 r. zmarła długoletnia 
pracownica Szpitala Miejskiego im. Fr. Raszeji 
w Poznaniu

Maria Ciesielska
W Zmarłej Szpital stracił uczciwego i sumień 

nego pracownika.
Pogrzeb odbędzie się w dniu 21 lutego 1960 r. 

o godz. 15-tej na cmentarzu w Junikowie.

RADA ZAKŁADOW’A DYREKCJA
PRACOWNICY 

K1084

W dniu 19 lutego 1960 r. zmarła, opatrzona 
Sakramentami św. nasza najukochańsza mat­
ka, babcia, teściowa i kochana ciocia, prze­
żywszy Lat 68, śp.

Z PKĄDZYNSKICH

Janina Grabska
Pogrzeb odbędzie się we wtorek 23 hm, 

o godz. 15 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.
W ciężkim smutku pogrążeni

CÓRKI, SYN, ZIĘCIOWIE, 
43570g WNUKI I RODZINA
■■■■■■■■MMBBBBBaniai aaaBaMBmB aBaMMMaawaMaa
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Lech-Cracovia tylko 87:86 S™ i wa^ W quaw Valley rozdzielono już 15 medal
leSeSonem z Krakowa

kolejnym spotkaniu o mistrzostwo I ligi koszykarzy, 
’’ poznański Lech odniósł wczoraj w Krakowie bardzo 
nikłe zwycięstwo nad Cracovią — 87:86 (47:34). Punkty dla 
poznaniaków zdobyli: Młynarczyk — 25, Łopatka — 19, Le­
wandowski — 16, Pudclcwicz — 14, Olejniczak — 6 oraz 
Fęglerski i Świerczewski — po 4. Dla Cracovii najwięcej 
punktów zdobyli: Korpak i Roupert — po 22.

Początek spotkania nie zapo­
wiadał tak nieznacznego zwy­
cięstwa Lecha, który zaczął 
grę obroną stref i z miejsca 
uzyskał zdecydowaną przewa­
gę. W 7 minucie poznaniacy 
prowadzili już 17:5. W miarę 
upływm czasu krakowianie za­
częli jednak zdobywać coraz 
więcej punktów. Do przerwy 
Lech utrzymał 13-punktową 
przewagę (47:34).

Zaraz po przerwie Cracovia 
przystąpiła do huraganowego 
ataku. Mimo to poznaniacy 
do 30 min. zdołali swą przewa­
gę utrzymać. W ostatnich dzie 
sięciu minutach Lechici popeł-

10,2 sek. na 100 m!
Dwa świetne rezultaty uzy­

skali reprezentanci Płd. Afry­
ki w biegach na 100 m. Pod- 
czńs zawodów lekkoatletycz­
nych w Benoni, Jefferys uzy­
skał na 100 m wynik klasy 
światowej 10,2. W konkurencji 
kobiet triumfowała Frederick- 
son z rezultatem 11,5, o 0.2 sek. 
gorszym od rekordu świata.

PAP

Kto tak typował...
Sobotnie spotkania piłkarskich 

rozgrywek Anglii, objęte zakłada­
mi Totalizatora Sportowego przy­
niosły następujące rezultaty:

Łeicester — West Bromwich 2:1
Łuton — Wolves 1-1
Manch. Utd. — Sheffield Wed. 9:1
Port Vale — Aston Villa 1:2
Leeds — Birmingham —- 

przełożone na. inny termin
Nottm. Forest — Fulham 2:2
West Ham — Newcastle 3:5
Bristol City — Dcrby 0:1
Portsmouth — Huddersfield 0:2
Scunthorpe — Middclsbrough 1:1
Sunderland — Leyton 1:4

(PAP)

Luty 
niedziela 

21 
poniedz.

22

Imieniny
Feliksa, 
Eleonory

Słońce: 
wsch.: g. 6.59 
zach.: g. 17.15

Teatry
W POZNANIU: 
(NIEDZIELA)

OPERA — ul. Fredry 9 — g. 19 — 
„Eugeniusz Oniegin” (przedstaw, 
zamkn.)

POLSKI — ul. 27 Grudnia — g. 12 
„Lampa Alladyna”; g. 19 — 
„Śmierć komiwojażera”

NOWY — ul. Dąbrowskiego 5 — 
g. 19 „Osioł i cień”

OPERETKA — ul. Niezłomnych la 
g. 19 „Fajerwerk”

MARCINEK — ul. Armii Czerwo­
nej 15 — g. 11 „Tygrys tańczy 
dla Szu-Hin”; g. 16.30 „Tomcio 
Paluszek”

SATYRY — ul. Armii Czerwonej 
15 — g. 20 „Kobieta jest dia- 
Wem”

(PONIEDZIAŁEK) — nieczynne
W WOJEWÓDZTWIE: 

(NIEDZIELA)
GNIEZNO — „Balik gospodarski” 
KALISZ — „Romans z wodewilu”

(PONIEDZIAŁEK)
JAROCIN — „Drzewa umierają 

stojąc”
WITKOWO — „Balik gospodarski”

Kina
(NIEDZIELA I PONIEDZIAŁEK) 
W POZNANIU I W POWIECIE:

APOLLO — ul. Ratajczaka 18 — 
g. 10, 12.30, 15.30. 18 i/20.15; po­
niedziałek od godz. 12.30 „Skar­
by króla Salomona” ąamenyk. 10 
lat)

BAŁTYK — ul. Rooseve!ta — g. 
15.30, 18 i 20.30 „Piękna młynar­
ka” (włoski, panoram., 16 1.); — 
poniedz. g. 15.30. 18 i 20.30 — 
„Ostatnie akordy” (amer., pano 
ramiczny kolor. 18 1.)

CZTERNASTKA — ul. Grunwaldz 
ka — g. 10, 12.30, 15, 17.30 i 20 
„Tęsknota” (czeski 14 1.); ponie- 

nili kilka zasadniczych błędów, 
co kosztowało ich poważne 
zmniejszenie różnicy punktów 
do Cracovii. W rezultacie — 
Lech odniósł tylko jednopunk- 
towe zwycięstwo (87:86).

Najlepszym zawodnikiem 
Lecha był Młynarczyk. Craco- 
via grała bardzo ostro, co nie 
odpowiadało drużynie poznań­
skiej. (Żbik) 

Poznań Wrocław 19:3
Qpotkanie pięściarskie juniorów o Puchar Głównego, Ko- 

mitetu Kultury Fizycznej, rozegrane wczoraj w sali 
WKS Grunwald pomiędzy reprezentacjami Poznania i Wro­
cławia, zakończyło się po bardzo ciekawym przebiegu, peł-
nym sukcesem gospodarzy —

Młodzi zawodnicy, zaprezen­
towali w' większości pojedyn­
ków boks, na zadowalającym 
poziomie, walczyli z dużą am­
bicją i niezwykle bojowo. Wal 
czono 3 razy po 2 minuty. At­
mosfera zawodów — napraw­
dę przyjacielska. Sędzia rin­
gowy nie udzielił w ciągu wie­
czoru żadnego napomnienia, 
co na naszych ringach zdarza 
się bardzo rzadko.

Po zwycięstwie Wrocławia 
nad Zieloną Górą 19:3, spo­
dziewano się silniejszego opo­
ru ze strony gości.

Gospodarze wystawili zespół 
technicznie i kondycyjnie le­
piej przygotowany. Werdykty 
sędziów były jednogłośne i nie 
budziły żadnych zastrzeżeń.

Wyniki walk od wagi papiero­
wej do ciężkiej (na oierwszym 
miejscu gospodarze): Bobiński nie 
rozstrzygnął walki z Sieciuciem; 
Stawicki wygrał jednogłośnie na 
punkty z Szotem; Roznuarek uzy­
skał punkty po poddaniu się Woj- 
narowicza; Ma tusz czak już w I 
rundzię przegrał przez k. o. z 
Błońskim; Rajewicz zwyciężył 
pewnie na punkty Szabańskiego; 
Kubiak pokonał Piotrowskiego; 
Siodła zdecydowanie wypunkto­
wał Wojciechowskiego; Popiołek 
wygrał po poddaniu się Baronia; 
Jakubowski uzyskał jednogłośne

działek — g. 10, 12.30, 15, 17.30 
i 20 „Ostatni etap” (polski 14 1.)

DOM KULTURY MO — ul. Grun­
waldzka 22 — g. 11 bajki; g. 
12.39, 15, 17.30 i 20 „Bulwar za­
chodzącego słońca” (amer. 18 1.); 
poniedz. — nieczynne.

HUTNIK — Antoninek — g. 12.30 
„Skarb kpt. Martensa (polski 7 
1.); g. 14.30, 16.45 i 19 „Piękno­
ści nocy” (franc. 18 1.); poniedz. 
nieczynne

MALTA — Środka — g. 10—20 — 
„Młodość Chopina” (polski 12 
1.); g. 14—20 „W samo południe” 
(amer. 14 1.); poniedz. — g. 15.45 
18 i 20.15 „Tajemnice alkowy” 
(franc. 18 1.)

MINIATURKA — ul. Chełmońskie 
go 21 — g. 13.30, 18 i 20.15 „Los 
człowieka” (radź. 16 1.); ponie­
działek — g. 15.45, 18 i 2.0.15 — 
„Prawo jest prawem” (franc. 16 
lat)

MUZA — ul. Armii Czerwonej 30 
g. 10. 12.39, 15, 17.30 i 20; ponie­
działek od g. 15 „Mężczyzna w 
spodenkach” (włoski 12 1.)

OSIEDLE — Dębiec — g. 16—20 — 
„Dopóki jesteś ze mną” (niem. 
16 lat); poniedz. — g. 16—20 „W 
samo południe” (ameryk. 14 1.)

PANCERNIAK — Golęcin — g. 10, 
11 bajki; g. 15 i 17.30 „Inspekcja 
pana Anatola” (polski 18 1.); — 
poniedz. — g. 17.30 „Komisarz i 
róże” (franc. 12 1.)

PIAST (Starołęka) — g. 15 „Nie­
widzialna ręka” (polski 7 1.); g. 
17 i 19 „Rywale przy kierowni­
cy” (NRD, 12 1.); poniedz. — nie­
czynne

RIALTO — ul. Dąbrowskiego 38 — 
g. 10.30, 13. 15.30, 18 i 20.15 — 
„Wspólny pokój” (polski 18 1.); 
poniedz. — g. 15.30, 18 i 20.15 — 
„Szczęśliwa droga” (amer. 12 1.)

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 14 — 
„Czarodziejska beczka” (bajka); 
g. 15—19 „Sygnały” (polski 16 1.); 
poniedz. — nieczynne

SCALA — ul. Krauthofera — g. 
13—20 „Ich wielka miłość” (USA. 
18 i.); poniedz. — g. 18—20 „Mój 
ukochany” (radź. 16 1.)

TARGOWE — ul. Świerczewskiego 
teren MTP — g. 17 i 19.30 „Nie­
dobre spotkania” (franc. 16 1.); 
poniedz. — g. 17 i 19.39 „Córka 
nutku” (austr. kolor. 16 1.)

TĘCZA — ul. Dzierżyńskiego — g. 
11 i 12.15 bajki; g. 14—20 „Córecz­
ka” (ang. 16 1.); poniedz. — g. 
16—20 „Główna wygrana” (czeski 
14 1.)

W Warszawie rozpoczęły się 
20 bm. obrady Walnego Zjaz­
du Polskiego Związku Piłki 
Nożnej. Obrady połączone są 
z obchodem 40-lecia istnienia 
PZPN.

Prezes PZPN — Stefan Glin­
ka wręczył złotą odznakę 40- 
lecia PZPN zasłużonym dzia­
łaczom i byłym oraz obecnym 
reprezentantom Polski. Wrę­
czono również odznaki okrę­
gom, które najbardziej przy­
czyniły się do popularyzacji 
piłki nożnej w Polsce. Otrzy­
mały je: Kraków, Łódź, Po­
znań, Warszawa i Śląsk, oraz 
kluby, które zdobyły tytuły 
mistrzów Polski, między in­
nymi poznańska Warta. Po­
nadto złotą odznakę 40-lecia 
PZPN otrzymało 118 działaczy, 
piłkarzy i sędziów, a srebrną 
— '179. (PAP)

19:3

zwycięstwo nad Czarczykiem; 
Śmigielski bez trudu wywalczył 
dwa punkty z Stankusem. W ostat 
niej walce dnia już po pierwszej 
wymianie ciosów Judkowskiemu 
poddał się początkujący Franc- 
man. (T. P.)

Gwardia W-wa U.l 
Olimpia P-ń i

Piłkarze Olimpii przebywa­
jący na obozie w Jeleniej Gó­
rze, rozegrali towarzyskie 
spotkanie z pierwszoligową 
Gwardią Warszawa, ulegając 
1:2. Olimpia grała bez Kaleta, 
natomiast w Gwardii nie wy­
stąpił jedynie Stefaniszyn. 
Bramkę dla poznaniaków zdo­
był Oikiewicz. (i)

Rekord świata Jona Konradsa
Podczas pływackich mistrzostw Australii, rozgrywanych 

w Sydney, Jon Konrads poprawił własny rekord .świata na 
dystansie 220 y, uzyskując świetny czas 2.01,6. Oficjalny 
rekord Konradsa na tym dystansie wynosi 2.02,2, ale przed 
miesiącem zawodnik ten uzyskał na pływalni w Sydney 
wynik 2.01,8. (PAP)

WARTA — ul. 27 Grudnia — g. 10 
—13 bajki; g. 15 „Wielka bitwa” 
(radź. 7 ].); g. 17.30 i 20 „W dni 
października” (radź. 14 1.); po­
niedziałek g. 15, 17.30 i 20 „Mło­
dość Chopina” (polski 12 1.) 

WOJSKOWE — ul. Polna — g. 10 
bajki; g. 15, 17 i 19.30 „Romans 
na przedmieściu” (czeski 16 1.) 

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 13.30 „Co się w lesie zdarzyło” 
(radź. 7 1.); g. 14.15, 17 i 19.15 — 
„Dama z perłami” (NRF 16 1.); 
poniedz. — nieczynne

WRZOS (Mosina) — g. 14 „Koza 
i lew” (bajka); g. 15, 17.15, 19.30 
„Postrach kobiet” (franc. 18 1.); 
poniedz. — nieczynne

ZNICZ (Żabikowo) — g. 14—16 — 
„Porte de Lilas” (franc. 16 1.); 
g. 18—20 „Winna” (ang. 18 1.); 
poniedz. — (Luboń) — g. 19 — 
„Porte de Lilas”

W WOJEWÓDZTWIE:

GNIEZNO — Polonia „Liii” — 
(USA 16 1.); Lech: „Zobaczymy się 
w niedzielę” (polski 18 1.); KA­
LISZ — Stylowe: „Lunatycy” — 
(polski 16 1.); Wolność: „Zdrada” 
(czeski 18 1.); poniedz. — „Życie 
nie przebacza” (rum. 18 1.); Sy­
rena: „Mania czy Ania” (NRF, 7 
lat); poniedz. „Dolina pokoju” — 
(jug. 12 I.); LESZNO — Panorama: 
,(Biały niedźwiedź” (polski 14 1.); 
OSTRÓW — Roma: „Dwunastu 
gniewnych ludzi” (amer. 16 1.); — 
Słońce: „Ojciec narzeczonej” — 
(amer. 14 1.); poniedz. „Klęska” — 
(radź. 16 1.); PIŁA — Iskra: „Dom 
pani Tellier” (franc. 18 1.); ponie­
działek: „Cudze dzieci” (radź., 16 
lat).

Radio
PROGRAM II (Poznań)

7.40 — wiadom. olimpijskie; 7.45 
muzyka; 8.10 — gra orkiestra dę­
ta; 8.36 — przegl. prasy; 8.50 — 
„Radioproblemy”: 9 — radź, me­
lodie operetkowe; 9.25 — kronika 
studencka; 9.40 — koncert życzeń; 
10.20 — felieton literacki; 10.30 — 
„Nowe nagrania”; 11 — poezja i 
muzyka: 11.30 — muzyka lud. kra­
jów Afryki: 12.10 — poranek sym­
foniczny: 13.10 — ,.Co sądzą o tym 
naukowcy; 13.30 — „Historie nie 
z tej ziemi”; 13.50 — koncert ży­
czeń: 15 — „Kulig w Czarnolesiu” 
słuch.; 15.45 — opowieści wędrow­
nicze; 16.15 — reportaż z zawodów

(Dokończenie ze str. 1) 
o klasę gorsza od naszych re­
prezentantek.

WYNIKI: 1. Gusakowa (ZSRR) 
39.46,6, 2. Baranowa (ZSRR)
40.04,2, 3. Jeroszina (ZSRR) 40.08,0, 
4. Kołczina (ZSRR) 40.12,6, 5. Ed- 
stroem (Szwecja) 40.35,5, 6. Poesti 
(Finlandia) 40.41,9, 13. Biegunówna 
— 42.45,2, 14. Pęksa-G; erniawska — 
42.45,5, 20. Krzeptowska — 44.36,1, 
21. Daniel — 45.08,2.

W łyżwiarskim biegu ko­
biet na 50.0 m, złoty medal 
zdobyła zawodniczka Niemiec. 
Polka — Seroczyńska, zdoby­
ła dla naszych barw pierwsze 
w Squaw Valley miejsce punk 
towane, a Pilejczykcwa z cza­
sem 48,2 sek. — dwunastą lo­
katę.

WYNIKI: 1. Haase (Niemcy) 45,9, 
2. Donczenko (ZSRR) 46,0, 3. Ash-

Faworytka w biegu kobiet na 
10 km — Rosjanka Baranowa 
zdobyła wczoraj dla swoich 

barw srebrny medal.
Fot. — CAF

boks. Budowlani—Warta; 16.30 — 
koncert chopinowski; 17.05 — ko­
respondencja z zagranicy; 17.20 — 
„Zgaduj-Zgadula”; 18.50 — ,,W
szybkich tempach”; 19.05 — śpie­
wa „Śląsk”; 19.20 — ;,MłOt” — 
słuch.; 20 — muzyka; 20.15 — re­
portaż z Akademii z ok. 15-lecia 
Wyzwolenia Poznania; 20.30 — wy­
niki PGL „Koziołki”; 20.35 — aud. 
pt. „Pamiętny dzień”; 21.26 —
sport; 21.30 — „Proszę mówić — 
słuchamy”; 22 — sport; 22.40 — 
Poznańska 15-tka Radiowa; 23 — 
muzyka różnych narodów — Bra­
zylia.

(PONIEDZIAŁEK)

6.50 — gimnastyka; 7 — radio- 
reklama; 7.15 — ,-,Błękitna sztafe­
ta”; 7.42 — wiadomości olimpij­
skie: 7.57 — muzyka; 8.36 — przegl. 
prasy; 8.45 — mel. lud. w wyk. 
Zesp. Lud. PR; 9.10 — melodie dla 
ciebie — gra Wrocł. Kwint. Rytm.; 
9.40 — „Gruczoły wydzielania we­
wnętrznego” cz. II — wykład dr. 
A. Vanotti; 9.50 — muzyka; 10 — 
koncert kameralny; 10.30 — „Pra­
wo rodu” — opow.; 11 — radzieckie 
melodie operetkowe; 11.30 — prze­
krój muz. tyg. w oprać. B. Kier- 
cza; 12.15 — kalendarz wielkopol­
skiego rolnika; 15.10 — Fala 56; 
15.30 — dla dzieci „Obieżyświat” 
w oprać. R. Biesiady; 16 — mel. 
gra mała ork. dęta p. dyr. H. 
Beimcika; 16.15 — „Nad Łabą i 
Szprewą” — fragm. pow. W. Stein 
berga pt. „Weksel na przyszłość”; 
16.35 — utwory F. Chopina w wyk. 
F. Łukasiewicza i Z. Lisieckiego; 
17 — Poznańska 15-tka Radiowa; 
17.32 — ,,15-lecie Poznania” — fel. 
red. J. Matuszyńskiego; 17.55 — 
sport; 17.50 — kartki z historii mu­
zyki — opr. mgr. St. Stuligrosz; 
18.35 — muz. i aktualn.; 19.05 — 
fel. muz. J. Waldorfa; 19.30 — mel. 
tan.; 19.45 — Ork. Łódź. Rozgł. PR 
p. dyr. H. Debicha: 20.25 — „Od 
A do Z” — encyklopedia artyst.; 
20.40 — muz. tan.;/ 21.27 — sport; 
21.40 — muz. tan.: 22 — z cyklu: 
„Mity a nauka o kosmosie”; 22.41 
F. Chopin ..Trio g-moll op. 8; — 
23.09 — muz. tan.

Telewizja
POZNAŃSKA: 
(NIEDZIELA)

14 — niedzielna biesiada; 15.40 — 
„Czerwone i czarne kamienie” —

worth (USA) 46,1, 4. Ryłowa
(ZSRR) 46,2, 5. Takamluawa (Ja­
ponia) 46,6, 6. Seroczyńska (Pol­
ska) i Gusiewa (ZSRR) — 46,8.

W jeżdzie figurowej, 20-let- 
nia Amerykanka — Carol 
Ileiss — mistrzyni olimpijska 
z Cortina d’Ampezzo, wyraźnie 
przewyższała pozostałe swoje 
konkurentki. Po pierwszym 
dniu (trzy figury jazdy obo­
wiązkowej), kolejność przed­
stawia się następująco:

WYNIKI: 1. Carol Ileiss (USA) 
129,3 pkt., 2. Roles (USA) 122,7, 3. 
Dijkstra (Holandia) 120,6, 4. Owen 
(USA) 115,2, 5. Junkó Ueno (Japo­
nia) 114,6, 6. Hassler (Francja) 
114,0.

NIESPODZIANKA 
W ZJEZDZIE

IV a stokach KT 22 rozegrano 
' bieg zjazdowy kobiet. Trasa 

miała długość 1828 m przy róż 
nicy wzniesień 553 m. Przepo­
wiadano pewne zwycięstwa 
zawodniczkom amerykańskim: 
Pitou i Snite. Początkowo 
wszystko wskazywało na to, 
że przepowiednie fachowców 
sprawdzą się. Startująca z 
pierwszym numerem starto­
wym Pitou osiąga znakomity 
czas 1.38,6. Jej rodacy rozpo­
częli już wiwaty i byli pewni, 
że Stany Zjednoczone zdobyły 
pierwszy zloty medal olimpij­
ski. Tymczasem wyruszyła na 
trasę 19-letnia Niemka Heidi 
Biebel, która pojechała nie­
zwykle brawurowo, nie wytra­
cając szybkości nawet w naj­
trudniejszych miejscach, co 
przyniosło jej niespodziewanie 
złoty medal.

WYNIKI:
1. Biebel (Niemcy) 1.37,6, 2. Pi­

tou (USA) 1.38,6, 3. Hecher (Au­
stria) 1.38,9, 4. Riva (Włochy)
1.39,9, 5. Schir (Włochy) 1.40,5,
6. Meggl (Niemcy) 1.40,8.

ZDOBYWCY 
MEDALI

W czoraj w trzech ukończo- 
T nych konkurencjach — 

Niemcy zdobyły dwa złote me­
dale, ZSRR — złoty, dwa 
srebrne i brązowy, USA — 
srebrny i brązowy oraz Au­
stria — brązowy.

Łącznie po dwóch dniach 
złote medale zdobyli: Niemcy 
(2), Kanada (1), Szwecja (1) i 
ZSRR (1); srebrne: ZSRR (2), 
Kanada (1), Szwecja (1), USA 
(1); brązowe: ZSRR (2), USA 
(2), Austria (1).

W sumie spośród 81 medali 
(wszystkich stopni), które mo 
gą zdobyć olimpijczycy w 
Squaw Valley, rozdzielono do 
tychczas piętnaście, (m)

(bajka); 18 PKF; 18.10 — „Syl­
wetki kompozytorów”; 18.35 — te­
leturniej — „Czytamy Lalkę”; — 
19.30 — dziennik telewiz.; 20.15 — 
VIII Zimowe Igrzyska Olimp.; — 
20.30 — „Pola Elizejskie” — film 
fab. prod. franc.

(PONIEDZIAŁEK)
18.30 — magazyn popularno-na­

ukowy „EUREKA”; 19.05 — progr. 
rozrywkowy „Aktualności bez u- 
śmiechu”; 19.30 — dziennik telewi­
zyjny; 19.50 — rep. filmowy z O- 
limpiady Zimowej; 20.20 — rep. 
„Zakazane szlaki”; 21.10 — transm. 
II części Koncertu Symf. z Filh. 
Naród, w W-wie; 22.30 — ostatnie 
wiadomości.

Wyjstawyi
CBWA (Odwach) — g. 10—17 — Wy 

stawa Prac Plastyków Wrocł.
HALL NOWEGO RATUSZA — Wy 

stawa prac Józefa Kaliszana i 
prac Mariana Kucharskiego fco- 
dąiennie oprócz niedziel i świąt 
od godz. 8—15).

KLUB „OD NOWA” (ul. Wielka 1) 
— Wystawa malarstwa J. Rybar 
czyka i R. Skupina (codziennie 
od godz. 16—22).

SARP — Stary Rynek 56 — g. 12 
otwarcie wystawy warszawskiego 
artysty grafika Olgierda Sawic­
kiego (czynna codziennie od g. 
11 do g. 21).

KLUB TECHNIKI — ul. Szkolna 
1 \— g. 11 — otwarcie wystawy 

Izrael Szczepana Kutera.

Dyzurp pełnią
SZPITAL MIEJSKI IM. RASZEI 

(chir. wewn. otolaryngologia) ul. 
Mickiewicza 2 tel. 81-96.

SPÓŁDZIELCZE DYŻURY LEKAR 
SKIE I DENTYSTYCZNE — ul. 
Głogowska 16, tel.j 620-00, codzien 
nie od g. 18—6 rano, w święta od 
g. 15.

(PONIEDZIAŁEK)
SZPITAL MIEJSKI IM. J. STRU­

SIA (chir. wewn.) ul. Walki Mło 
dych 7 tel. 98-56.

APTEKI (niedziela i poniedz.): 
Mickiewicza 22, A. Lampego 2, 
Dzierżyńskiego 107, Matćjki 1, 
Głogowska 146, Główna 53. (opr.: 
bs).

FAzisiejszy program Olimpia 
Ly dy w Squaw Valley przewi 
je następujące konkurencje; 
łyżwiarstwo figurowe (jazda 
obowiązkowa kobiet), dwubój 
narciarski, łyżwiarstwo szyb­
kie (bieg na dystansie 1500 ko­
biet), slalom gigant mężczyzn, 
skoki do kombinacji klasycz­
nej, mecze hokejowe: Kanada 
— Japonia, ZSRR — Finlandia 
oraz CSR — Australia.

Z reprezentantów Polski 
startują: Helena Pilcjczyko- 
wa i Elwira Seroczyńska w 
biegu łyżwiarskim na dystan­
sie 1500 oraz Józef Karpiel w 
skokach do kombinacji.

Za jazdę obowiązkową i sko­
ki do kombinacji medali olim­
pijskich nie przyznaje się, 
gdyż stanowią one dopiero po­
łowę konkurencji, do których 
dochodzą jeszcze jazda dowol­
na w łyżwiarstwie oraz bieg 
na dystansie 15 km w kombi­
nacji. (PAP)

i J iątek, pierwszy dzień Zi- 
■ mowych Igrzysk w Squaw 
Yalley nie przyniósł żadnych 
zasadniczych niespcdzianek. 
Zwyciężyli na ogół faworyci: 
Szwed S. Jernberg w biegu na 
30 km i kanadyjska para łyż­
wiarzy Barbara Wagner i Ro­
bert Paul w jeżdzie figurowej 
na lodzie. Większego znaczenia 
nie mają także wyniki elimi­
nacji hokejowych, ponieważ z 
każdej z trzech grup do fina­
łów wchodzą po dwa zespoły- 
Faworyci turnieju Kanada, 
ZSRR, Szwecja, USA i CSR w 
spotkaniach między sobą mo­
gą więc grać „ulgowo”, rezer­
wując siły na spotkania fizu- 
lowe-

Pewną niespodzianką jest 
drugie miejsca Szweda Ram- 
gaarda w biegu 30 km. Jeśli 
natomiast chodzi o Polaków, 
to zajęli oni miejsca odpowia­
dające naszym oczekiwaniom. 
Start swój potraktowali jako 
trening (takie było zalecenie) 
przed biegiem sztafetowym 
3X10 km.

W nieoficjalnej punktacji po 
pierwszym dniu prowadzi 
Szwecja (13 pkt.) przed Kana­
dą (9) i ZSRR (8).

A oto wyniki konkurencji 
zakończonych wczoraj nad ranem 
według czasu polskiego.

Jazda figurowa na lodzie parami: 
1. Wagner i Paul (Kanada), 2. Ki* 
lius i Bacumler (Niemcy), 3. Nan­
cy i Roland Ludington (USA), 4. 
Maria i Otto Jclinek (Kanada), 5. 
M. Gobl i F. Ningel (Niemcy), 6. 
Nina i St. Zukowie (ZSRR)

Spotkania hokejowe: USA — 
CSR 7:5, Kanada — Szwecja 5:2> 
ZSRR — Niemcy 8:0.

a^s m ®
Niedziela, 21 lutego

Godz. 11 BUDOWLANI — WARTA. 
Spotkanie bokserskie o mistrz.
I I ligi. Hala MTP nr 9 (kino 
„Targowe”);

— WARTA — POLONIA P*ń. 
Spotkanie piłkarzy. Stadion 
im. 22 Lipca;

— GRUNWALD — SURMA. Spo­
tkanie piłkarzy. Boisko pr^Y 
ul. Świerczewskiego;

godz. 13 WARTA II — POLONIA 
II P-ń. Spotkanie piłkarzy. Sta 
dion im. 22 Lipca.

godz. 13.30 LECH II — GÓRNIK II 
Konin. Spotkanie piłkarzy. Sta 
dion w Dębcu;

godz. 15 LECH I — GÓRNIK I Ko­
nin. Spotkanie piłkarzy. Sta­
dion w Dębcu;

godz. 16 OLIMPIA — SPÓJNIA 
Gdańsk. Spotkanie koszy­
karzy o mistrz. II ligi- Sala 
przy ul. Marcelińskiej;

godz. 17.30 AZS — LECH Tb Spot­
kanie koszykarzy ° 
mistrz. II ligi. Sala przy ul..
Młyńskiej;

godz. 18 LECH — DRUKARZ 
W-wa. Spotkanie koszyka- 
r e k o mistrz. I ligi. Sala przy 
ul. Matejki.


